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Kraków, Wtorek 27 lipca 1937 r. 


ca zamachu 


, Krąg śledczy, 
środowisko, 
zbrodnia, 
bardziej, 

czę 


nę coraz 
kę acych do gniazda występ” 
3 Sędzia Skorzyński przeby- 
na 

skad 


go Skorzyńskiego, znajduje | nia, dokąd konwojowano ich 
więcej wątków, pro-| pod 


silną eskortą policyjną. | 
Byli ż kilkakrotnie 
przesłuchiwani, gdyż ujawniają 
się coraz to nowe szczegóły za- 


w ostatnich trzech dniach| machu. Przewiezienie areszto- 
Prowincji, w okolicach, | wanych do więzienia wskazywa 

pePghodzi zamachowiec, | łoby na to, że dowiedziano się 
bn A „Wczoraj wrócił już doj od nich wszystko, co w sprawie 


nad zi. i , obecnie pracuje| zamachu wiedzieli, nie wszyscy 


esta! : 
chodzenia, aby te wyników 


rzecz całą ująć w karby ści-| wyznaczoną inną 


słych orzeczeń í Opracowań 


do-| bowiem spiskowcy znali całko- 
tym sposobem | wity plan zamachu. Każdy miał 


i rolę do speł- 


pla| nienia i wzajemnie o sobie nie 


ak jakim posługiwali się zbrod-| wiedzieli. 


rze, 
Samo 
pułk, K 


Władze śledcze posiadają ka 


miejsce zamachu, dom | pelusz z zatkniętym za wstąże- 
Oca w Świdrach Ma-| ką piórkiem, znaleziony na miej 


ch, zamknięty jest kordonem | scu zamachu. Nie jest to jednak 


Olkcji i nikogo, nawet dzienni. 
J, Die dopuszcza się na te- 
z gp redni, Oddział, złożony 
łyt policjantów, przeszukał ca 
tr cren w promieniu 700 me- 
kąt aj dano w a 
At, * < 
piędź er prawie kazdą 
cią tą kierował na miej- 
proj edzia śledczy Żochowski i 
kolięyzator "Turski, Ludność o- 
| (Ua w najrozmaitszy spo- 
ser, Omen tuje tło zbrodni, ob- 
"Jac z dala policjantów, 
czy Przecież nie wie, jak rze- 
ją Ją, gdyż władze trzyma- 
t najważniejsze szczegóły w 
jemni + co jest zrozumiałe, 
wietlenie" em o calkowite wy 


sprawy. 


otaczający | przebywali w oddzielnych ce-| kapelusz zamachowca, na ce- 
z którego wyrosła | lach aresztu śledczego przy 
zacieśnia się coraz) ulicy Daniłowiczowskiej, obec- 
w ręku sędziego śled-| nie odstawiono ich do więzie-| ł 


ratce, okalającej rondo kapelu- 
SZA; znajdują się em inicja- 

o . 

"Być może, że zamachowiec 
zabrał z sobą cudzy kapelusz, 
pragnąc go prawdopodobnie u- 
myślnie zgubić, by wprowadzić 
policję na łałszywy trop po za- 
machu, gdyby ten się 
i gdyby zamachowiec zdołał 
zbiec. Być może także, że w po 
śpiechu zabrał cudze nakrycie 
głowy zamiast swoje. Wszyst- 
kie te szczegóły niewątpliwie 
wyjaśni dochodzenie, 

Nie jest też wykluczone, że 
był to kapełusz spólnika zbrod- 
ni, który także był na miejsc., 
gdyż zamachowiec musiał mieć 
przed tym przygotowany też 
e specjalnych obserwase x 
rów. 


udał i| od 


Dotychczasowe badanie | 
ZNAC RANO ———AREOZ l ME 


sprawy wykazało, że zamach 
dokonywany był bardzo poś- 
piesznie, co zostało wyjaśnio- 
ne faktem znajdowania się w 
pobliżu patrolu policyjnego, 

Zamachowcy mogli przystą- 
pić do wykonania swej zbrod- 
niczej cz A mc wów- 
czas, gdy patrol policyjny się 

dalif, a była obawa, że może 
niebawem wrócić, Kto wie czy 
nie ten pośpiech spowodował, 
że wybuch nastąpił wcześniej 
wskutek nieostrożności zama- 
chowcą, d 

Jak wskazują dotychczas ze- 
brane materiały, zamachowiec 
nie mia} całokształtu planu za- 
machu i nie wiedział jakie po- 
budki kierowały głównymi in- 
spiratorami, Był po prostu wy- 
najętym zbirem dlą zapłaty i 
nic go nie obchodziło kogo ma 


Zaostrzenie zatardu chińsko - japońskiego 


Działanie tajnej organizacji terorystycznej 


TOKIO. Ministerstwo mary-| skich, współdziałający z wła- | skiej organizacji 
-| narki wydało komunikat o porj dzami chińskimi, prowadzi po- 


waniu na ulicach Szanghaju ma | szukiwania. 


rynarza japońskiego Miyazaki. 
Oddział strzelców 


Zdaniem kół japońskich, zbli- 


japoń- | żonych do rządu, porwanie to 


jest dziełem antyjapońskiej chiń 


Nalot bombowy na 


wiad najbliższym czasie jednak} MADRYT. Komunikat ofic- 
„Ze spodziewają się, że zo-|jalny wojsk rządowych donosi, 
ogłoszeny komunikat, |że na odcinku Sierra, po ode- 


tychcz 
Sadzono 
k 


ty wyjaśni tło zbrodni. Do- | braniu przez wojska 
ás, jak już wiadomo. © | części 


rządowe 


miejscowości Brunete, 


w więzieniu 8 osób | bitwa toczyła się z wielką za- 


ae ky którzy eanieli jaką | ciekłością aż do nocy. 
P 


ączność z zamachow- 


oczątkowo aresztowani ' głoszony komunikat, nieznane! ł 


i 
s j: Ę 


W momencie, kiedy został o- 


jeszcze były wyniki walki. 

SALAMANKA. Komunikat 
rządowy głosi, że dzień 25 lip- 
ca, dzień patrona Hiszpanii — 
św. Jakóba, został ogłoszony ja 
ko święto narodowe. 

W całej Hiszpanii, zajętej 
przez wojska powstańcze, odby 
y Się uroczystości poświęcone 


osłe obrady w Gdyni 


z udziałem P. Prezydenta R.P. 


b Wezo 
yła się w sali rady miejskiej 
onferencja, którą zaszczycił 
RY obecnością Pan Prezydent 

Tematem tej konferencji były 
Ogólne zagadnienia regionu wy- 
Tzeżą, ze specjalnym uwzślęd- 
nieniem rozplanowania urbani- 
Stycznego i architektonicznego 
Przyszłej dzielnicy reprezenta- 
cyjnej. 


W konferencji tej wzięli zd 


nież udział: 


leż p. 
Kwiatkowski. 


pp. ministrowie 


raj przed południem od-| ski Raczkiewicz, kontradmirał 


Unrug, ks. biskup morski Oko- 
niewski. 


Konferencję zagaił p. wojewo 
da pomorski Raczkiewicz, wita- 
jąc P. Prezydenta i wyrażając 
radość, że zechciał osobiście się 
zainteresować zagadnieniami 
regionu wybrzeża i miasta Gdy- 
ni. Pan wojewoda przedstawu 
również cele konferencji. 

„Inżynierowie biura planu re- 
gionalnego i komisariatu rządu 


wicepremier | w Gdyni przedstawili w kilku 


referałach wyniki studiów nad 


cepcje oraz dokładne plany za- 
budowy dzielnicy reprezentacyj 
nej Gdyni. 

Na zakończenie dyskusii za- 
brał głos P. Prezydent R. P., 
który w dłuższym wywodzie 
wskazał na konieczność dal- 
szego rozpracowania wszech- 
stronnego planu zabudowy 
dzielnicy reprezentacyjnej Gdy- 
ni ze szczególnym uwzględnie- 
niem sytuacji Bazyliki Morskiej, 
tak aby decyzja, która ma two- 
rzyć wartości trwałe była doj- 
rzała i uwzględnieła naczelne 
tendencje zdrowej ambicji Na- 


sprzycki i Beck, wiceminislier zagadnieniami regionu morskie" | rodu Po!skiego w jego własnym 
obkowski, wojewoda pomor- go i wypływające z tego kon-! mieście portowym. 


terrorystycz- 
nej, która stara się zaostrzyć 
konflikt pomiędzy Chinami a 
Japonią, powstały w Chinach 
północnych. 


'arcelone 


pamięci kombatantów, poległych 
za ojczyznę. 


BARCELONA. O godz. 3 m. 
45 nad ranem samoloty powstań 
cze dokonały nalotu na Barcelo 
nę zrzucając bomby w różnych 
częściach miasta. Jest szereg o 
fiar. 

Artyleria przeciwlotnicza zmu 
siła samoloty do ucieczki. 


SEWILLA. Gen. Queipo de 
Llano oświadczył, że w czasie 
wczorajszego nalotu 11-tu sa- 
molotów rządowych na linie po 
wstańcze, 9 zostało strąconych. 
[EEE E | 


włoski 

TRYJEST. Dziś rano w obec 
ności króla, królowej, licznych 
członków rodziny królewskiej, 
przedstawicieli rządu i olbrzy- 
mich tłumów ludności został 
spuszczony na wodę krążownik 
włoski „Vittorio Veneto”. 

Wyporność jego wynosi 35 
tys. ton, długość 230 mtr. jest 
on uzbrojony w najbardziej no 
woczesne działa i posiada przy 
rządy do wyrzucania samolo- 
tów. 


uśmiercić. 

Do Świdrów Małych udał się 
zapewne w towarzystwie inne- 
go zamachowsa i tam na miej- 
scu dopiero otrzymał do ręki 
narzędzie zbrodni. Nie jest też 
wykluczone, że bombę dano mu 
w pociągu na krótko przed przy 
byciem na miejsce. 

Pewne szczegóły wyników 
dochodzenia wskazują, że plan 
zbrodni powstał mniej więcej 
przed dwoma mieisącami, Przez 
dłuższy czas płk. Koc był pod 
obserwacją organizatorów za» 
machu, Chciano w ten sposób 
ustalić tryb życia płk, Koca. 

Datę zamachu wyznaczono 
na 5 dni przedtem į wtedy to 
wykonawca zamachu otrzymał 
list z poleceniem wyjazdu do 
Warszawy. Instrukcje dla za- 
machowca otrzymywała druga 
osoba, która przebywa już w 
więzieniu w liczbie wymienio. 
nych 8 osób. Po przyjeździe do 
Warszawy zamachowiec mu- 
siał widzieć się ze swoim in- 
struktorem, który wydał mu 
dalsze instrukcje i przed wyko» 
naniem zamachu wręczył bom- 
by. 

Zamachowiec w ostatnich 
czasach był bez pracy i liczył 
na świetną karierę po spełnie- 
niu zbrodniczego zlecenia. W 
rodzinnych stronach nie cieszył 
się dobrą opinią, a w niektó- 
rych kołach uważano go wprost 
za człowieka pozbawionego 
wszelkich skrupułów. 

Podobno i główni zamachowe 
cy nie zamieszkiwali w Warsza 
wie, tu mieli jeno kilku swoich 
wspólników, będących  łączni- 
kami m=jzy poszczególnymi 
członkami spisku. Tym się tło- 
maczy częsty wyjazd władz 
śledczych na prowincję i dlate- 
go tak długo sprawa pozostaje 
w tajemnicy. 

Wkrótce osoby, biorące u 
dział w spisku, prawdopodobnie 
sami organizatorzy, należeli do 
ludzi dobrze  sytuowanych, 
stwierdzono bowiem, że do ro- 
dzinnej miejscowości zamachow 
ca przyjeżdżał jakiś osobnik 
samochodem. Było to na kilka 
dni przed zamachem. 

Jeden z organizatorów poro- 
zumiewał się z zamachowcem 
i wydał ostatnie instrukcje, ©- 
biecując nadesłać już potem tyl 
ko listownie termin wyjazdu. 

Dotychczasowe wyniki Śledz 
twa są pedobno bardzo zadawa 
lające. Władze śledcze w zasa- 
dzie wykryły już prawie wszy- 
stko i są w stadium likwidacji 
swych czynności śledczych. 

Wobec powrotu do Warsza- 
wy już wszystkich funkcjonariu 
szów.pclicji craz sędziego śled 
czego, należy się spodziewać w 
najbliższych chwilach wydania 


' komunikatu. 


Str. 2. 


Kalendarz dnia 
Poniedziałek 
Anny, Matki N. P. 
Marii 
Słowiański: Miro- 


sława 
Słońca wsch. 3.47, 
| p l È (8 zach. 19.37 
Księżyca wschód: 
20.19, zach. 7.18. 
HISTORIA PODAJE: 
1295 Przemysław wznawia Królestwo 


Polskie 
1501 Pośrzeb Jana Olbrachta na Wa- 
. welu. 
1794 Sądy Kościuszki nad „terrory- 
etami" w Warszawie 
1812 Urodził się J. Ign. Kraszewski. 
1830 Holandia odzyskuje  niepodle- 


głość. 
PRZYSŁOWIA 
„Od świętej Hanki 
Chłodne wieczory i ranki" 


KTO NIE WIE, ŻE: i 


Niemcy ograniczają się 


Nie ma złota dla dentystów i tłuszczu do wędlin 


BERLIN. W trosce o zaosz- 
czędzenie złota, czynniki kom- 
petentne zwróciły uwagę na 
nadmierne zużywanie tego cen 
nego metalu przez dentystów. 

W ciągu roku zużywano do- 
tychczas w dentystyce 5.000 kg 
złota, wartości 14 milionów ma 
rek, które — jak obrazowo pi- 
sze prasa niemiecka — „znika- 
ły w ten sposób w ustach Niem 
ców i — formalnie „biorąc - 
nie dawały się już odzyskać". 

To też fachowcy techniki den 
tystycznej wynaleźli nowy ma- 
teriał zastępczy, będący sto- 


ENY w Szwajcarii żyje około pem srebra i palladum z bar- 


HUMOR WIELKICH LUDZI 

Dowcipna krytyka. Jakiś nieznajo- 
my zjawia się u Voltaira i melduje 
się jako literat. 
Mam zaszczyt przedstawić się. 
Należę do członków akademii w Cha- 
lons i jest ona jak wiadomo, córką a- 
kadęmii francuskiej, 

= À tak! panie — rzecze Voltaire 
— oórka to nawet bardzo zacna, 
która nie dała nigdy powodów do 
mówlenia o sobie. 


BGYOROGDOGOGOGOBGGGGOBEGE 


Tłumaczenie snów 


18-LETNIA JAPONKA Z. Ukocha- 
ny jest Pani wzajemny, Blondynka za 
zdnodci Pani czegoś. List nadejdzie. 
lub papier urzędowy, Sprzeczka ro- 


nna będzie. 

P. VIVI, Spelni się życzenie. Bg- 
daie daleka podróż w przyszłości, 
Czekają Panią komplementy. Miłe od 


Ye 

P. EWA CARO. Szatyn myu!i czę- 
stę o Pani. Proszę unikać brunetki, 
która jest Pani mieżyczliwa. Radość 

bęcsę niespodziana, 
, CHORZOWA 39, Ujrzy Pani da* 
wao niewidzianą osobę. Panią 
niepokój bez powodu. Zabawa z dzię- 


ckiem, 

P. WŁADYSŁAW — LUDWIK. 
Czeka Pana szczęśliwe małżeństwo. 
Będzie poprawa waruników matenial- 
eg | ale jeszcze niezbyt nado 

ę Panu zająć się pracą społeczną, 
jednakże bez uczcęzerbku dla Sei 
whsnych korzyści materialnych. 


dzo nieznaczną domieszką zło- 


Zamachy petard 


ta. Materiał ten wykorzystano | 


już z powodzeniem w praktyce, 
osiągając około 45 procent osz- 
czędności korony z nowego sto- 
pu nie mają przy tym niemiłej 
żółtej barwy. 

Powodzenie zębów „srebrno- 
palladiumowych' wynika jed- 
nak niewątpliwie z koniecznoś- 
ci, gdyż oddawna poważnie 
zmniejszono w Niemczech przy 
dział złota dla celów dentysty- 
cznych. 

BERLIN. W ramach planu 
czteroletniego Niemcy dążą, 
jak wiadomo, do ograniczenia 
sprowadzania tłuszczów z za 

granicy. 


dziedzinie przewidują zwraca- 
nie kacznej uwagi na wykorzy- 
stanie surowych tłuszczów za- 
raz przy uboju zwierząt, skru- 
pulatne przechowywanie tych 
tłuszczów w lecie oarz na ko- 
rzystne przetapianie i fabryko- 
wanie tych tłuszczów do po- 
traw. Do wędlin i konserw u- 
żywane być mogą tylko przepi- 
sowe ilości tłuszczów. Większa 
ilość użytkowana być może de 
rotraw i do gospoadrstwa do- 
mowego. m 

Zużywanie nadmiernej ilości 
iłuszczu do wędlin i konserw 
będzie surowo karane. 


owe w Przytyku 


Nieznani spr wey rzucili petardy į zb.egli 


Nocy ubiegłej miasteczko 


Wszczęto natychmiast docho 


Przytyk było widownią nastę- | dzente, które ustaliło, że spraw 


pujących wypadków. 


„Około godziny 11 wieczór| Przybyli oni samochodem 
nieznani narazie sprawcy rzu-; strony szosy Opoczno i w tym 


cali przed okna i drzwi kil” 
mieszkań, zamieszkałych przez 


ców zamachów , było trzech. 
ze 


że kierunku zbiegli. 
Jednocześnie zostały przer- 


Żydów, trzy petardy, a nastąp'| wane na linii Przytyk — Opocz 


nie, uciekając, rzucili 
dwie pod most. 


jeszcze | no przewody telefoniczne, 


Patardy mieściły się w bla- 


Straszne zderzenie autobusów 
6 turystów ze nelo = *0 rarny:h 


AMIENS. Na drodze do Ab- 
beville nastąpiło zderzenie 2-ch 
autobusów z turystami angiel- 
skimi i z dziećmi, pawracający- 


mi z wycieczki do domów. 

Zderzenie było bardzo gwał: 
towne. 6 osób utraciło życie, a 
około 30 jest rannych. 


Kró! Belgów Leorold 
opuścił stolicę Francji 


PARYŻ, Król belgijski Le- 
opołd III-ci po zwiedzeniu wy- 


Żona Rudo'fa Valent s0 
przybyła do Cector nka 


Wczoraj przyjechała do Cie-; 


chacinka z wizytą do swej ciot 
ki, właścicielki jednego z pen- 
sjonatów, Joan Ackier, pierw- 
sza żona zmarłego przed kilku 
laty znakomitego aktora filmo- 
wego, Rudolfa Valentino. 

Joan Ackier jest obecnie 
skromną statystką w jednej z 
wytwórni filmowych w Holly- 
wood i zarabia zaledwie około 
500 zł. miesięcznie. 


W roku 1929 posiadała ona 3 
miliony dolarów, gdyż zmarły 
mąż jej był w tym czasię u 
szczytu swej kariery i zarabiał 
krociowe sumy. 

Jako szczegół charakterysty- 
czny zaznaczyć należy, iż dru- 
ga żona Valentino, Natasza 
Rambowa, odziedziczyła po 
swym mężu spadek w wysoko- 
ści... 1 dolara. 


* Mer Rei wakamdz ii a. 


W STARYM PIECU 


cyl: „Wtajony temperament" 


(A. E.) Nieapisany ścisk pa- 
nował w tramwaju linii „9%. O 
zdobyciu miejsca mowy nie by- 
ła i pani Herminia Szczyrkowa 
pogodziła się z myślą jazdy na 
stojąco. 

Siedzący abok pan Zygmunt 
Szymajło, jegomość już mocno 
szpakowaty, spoglądał ze współ 
czuciem na stojącą niewiastę i 
w pawnej chwili rzekł: 

— Musi panią pedały bolą? 
Tylę czas pani stoisz? 

— li tam — wzruszyłg ramio 
nami pani Herminia, -- Dojadę 
jakąś. 

— Może pani klapniesz ździe 
belka? 

— Kiedy nie mam gdzie. 

— A u mnie ną kolanach, 

=— Jeszcze czega! == obraziła 
sl* pani Herminia. Byle meżczy 
śnie na kolana będę włazić. 

— Daj że noni spokój! — 
mruknął pobfażliwie pan Zyś- 
munt, — Przecież starszy czło- 
wiek jestem, mortus, pani sza» 
nownaą. pod sereowem wzśle- 
dem. Dawniej to byłem chłop, 


że klękajcie narody; ale tera to 
możesz pani na mnie przez żad 
nego niebezpieczeństwa siedzieć 
ponieważ że dla starego takie 
rzeczy, to łrajer, 

Pani Herminia dała się prze- 
konać i usiadła, Wygodnie jej 
snać było, gdyż błogi uśmiech 
ukazał się na jej twarzy; nato» 
miast pan Zygmunt począł cięż 
ko wzdychać i wiercić się nie» 
spokojnie. Sapat, mocno czemś 
wzruszony, i wreszcie rzekł: 

— Już lepiej, żebyś pani wsta 
ła. Nie jestem taki stary, jak 
myślałem. 

Ale zmęczona pani Hęerminia 
nie cheiała się zastosować do 
żyezęnia pana Zygmunta. Wy- 
woełało tę żywą sbrzeczkę, pod: 
ezas którei pan Zyśmunt ebra: 
zil swój słodki ciężar pewnym 
niefadnym stawem. 

Słowa to było brzemienne w 
skutki, Zaprowadziła bowiem 
pana Zygmunta przed oblicze 
sądu, który skazał ofiara włas- 
nego temperamenty na dziesięć 
złotych grzywny, 


i|"awy międzynarodowej, wziął 
wczoraj udział w szeregu uro- 
czystości, zorganizowanych na 
jego cześć. 


Wieczorem król kj za Pa- 
ryż pociągiem specjalnym, że- 
śnany na dworcu przez przed- 
stawiciela prezydenta Lebruna, 
premiera Chautepms'a, minie 
stra Delbosa, ambasadora Bel- 
gii w Paryżu i szereg innych do 
stojników. 


Zgromadzona przed dwor- 
cem publiczność urządziła kró- 
lowi serdeczną owacje. 


szanych pudełkach od  sardy* 
nek, z zewnętrznej strony znaj” 
dowały się lenty, wewnątrz zaś 
‘akis biały proszek. 

Na miejsce wypadku przyby” 
ty władze śledcze, które wszczę 
ły energiczne dochodzenie. 
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W CZTERY OCZY 


Intorsne rozmawy Iksa z 


„Musi Dy 


PP. FELI Z NISKIEJ I STENI Z 


DOBREJ. Listy Pań znalazły od» 


dźwięk w postaci również listów, któ 
re są do odebranią w naszej Redak- 
cji. 

P. JANKOWI Z MIŁEJ, Miły Pa- 
nie, lekarz miał słuszność, To nie 
groźnego, choć rzecz, ocz cie, 
przykra. I to nawet nie choroba, lecz 
raczej pewien uraz duchowy. Proszę 
mnie dobrze zrozumieć, Pa jednym, 
czy drugim niepowodzeniu, spowodo- 
wanym raczej młodością i niedoświad 
czeniem Pańskim, już Pan przystępu- 
e do rzeczy ze strachem i obawą, że 
by to się nie powtórzyło, I dlatego 
właśnie „powtarza się. Niech Pan 0- 
trząśnie sję z tega zwatpienia, niech 
Pan sębie powie: „Musi być dobrze”, 
niech Pas nie myśli wcale o tym, żę 
może być źle. a przekona się Pan, że 
prędzej czy później osiągnie Pan po- 
ny skutek. Niech mi Pan da znać, 
jak Panu dalej idzie, a jeszcze się na- 
radzimy, jak Panu dopomóc. 


P. „FATMIE". List jest już w re- 
dakcji i czeka tylko kolejki, aby zor 
stag wydrukowany, 

P. H. Nięch Pani kiedy zatrzyma 
tego ślicznego Mariaqka z ul, 
kowej i powie mu o tym wszystkim. 
Innej rady nie ma, 

P, HANECZKA. Żali nam się: 
„Mam 19 lat, ale już duża przeżyłam. 
Qd kilku lat przyjaźnię się z chłop- 
cem, Kochamy się, Crasem się gnie- 
wamy, als za to pogodzenie się bywa 
tym słodsze. 

Jest rzecz znacznię gorsza. Wielki 


Pcmal- | 


Czyżeln "ami 


é dobrze” 


opdi rodziców. Nie mieli zresumienia 
a mej miłości i saczęścią. W wyni- 
ku ciągłych awantur musiałam opy- 
śció dom, Przyjechałam do Warszą- 
wy, gdzie teraz pracuję mój ukocha- 
ny. Niestety, jęstęm bez pracy. Mie- 
szkam u znajomych. Jadam z ukocha 
nym. Ale on też mało zarabia, ma 
biednych rodziców i chorą matkę. 
Tak mnie boli, gdy czuję, że żyję z 
pieniędzy, które są potrzebne na le- 
karstwo dla jęgo matki, 


Jego rodzice też się na niego gnie- 
wają z tego powodu. Ja im się nie 
dziwię. Przykro mi, że zabieram — 
minmowali i — to, ao im silę raczej 
należy. Nieraz chciałam nie jeść, By 
strasznie zły, gdy odmawiałam, 


Czy powinnam dopuszczać, by tak 
cierpiał przeze male? Ale w taki ra 
gie co czynić? Umrzeć? Tak młode? 
Przecież tylu młodych się kocha i ży 
je, Dlaczegóż więc ja nie miałą, bym 
też żyć i kochać mego chłopczyka? 
Co robid? Do domu jyż nigdy nie wró 
cę, 

Całą moją rodzinę znienawidziłam. 
| Wole śmierć, niż powrót do domu. 
| Wolę śmierć, niż rozłąkę z mym uko- 
chezym, Wolę śmóerć, niż dłuższe pa- 
'smo udrękj. Ale jednak bardza bym 
' chciała żyć. Jak? 

„Nie ma innej rady, jak tylko usil- 
nig starać się o posadę, Nasza Ad- 
ministpacja może Pani słyżyć bęzpła- 
fnym ogłoszęniem, W każdym razie 
miłość ku ukochanemu powinna zro- 
dzić w Pani tyle siły woli, by Pani nie 
peddawala się złym myślam, 


Najnowsze projekty w tej ZM 


", 22.30 —| | 


Wesaśwy 
Ex czCilk 


Amerykańska 
kanapa - łóżko 


Pan Fiszkes wszedł ze swą, 
świeżo zaślubioną małżonką, do 
składu mebli. 

— Państwo mają jeden po- 
kój? W takim razie najlepiej ku 
pić amerykańską kanapę - łóż- 
ko — poradził sprzedawca. — 
To jest nadzwyczajny mebel. W 
dzień pan masz kanapę, w nocy 
pan otwiera z przodu, otwiera 
z tyłu i pan ma prima łóżko na 
cztery osoby. 

: a ma z tym wszelkie ZE 

„, Przypuśćmy, rano jesz 
3 śpi. Ktoś AU się zry 
wa, naciska tu, zasuwa tam i 
pan już z żoną siedzi na kana- 
pie i może przyjmować gości. 

Przypuśćmy odwrotnie, Pan 
siedzi na kanapie i nagle pan do 
staje boleści. To pan tylko od- 
suwa tu, odsuwa tam i już pan 
leży w łóżku i może wołać dok- 
tora. 

Pan Fiszkes kupił kanapę, 


Podczas miodowych miesięcy . 


mebel służył doskonale. 

— Ci Amerykanie to mają łeb 
na karku — opowiadał znajo» 
mym pan Fiszkes. — Macie po 
jęcie co to za wygoda? My ma 

|my jeden pokój, ale przez ten 
mebel nam się zdaje, że mamy 
parę. Naprzykład siedzimy w 
dzień na kanapie i nagle żona 
się tuli do mnie i mówi: „Hee 
nig, chodźmy trochę do sypial 


To my rozkładamy kanapę i 
jesteśmy w sypialnym pokoju. 

Odwrotnie, w nocy nam się 
robi czasem gorąco. To ja wte- 
dy mówię: „Rózia, sypialkę trze 
ba przewietrzyć. Może wejdzie 
my do salonu". 

I my składamy łóżko, siada- 
my na kanapie i jesteśmy w sa 
ONIĘ... 

Przez parę miesięcy pan Fisz 
kes zachwycał się swoim nabyt 
kiem, aż pewnego dnia przestał 
o nim mówić i w ogóle spoch” 


murniał. Na pytanie znajomych 
1 ` 


„Jak tam kanapka - łóżko? 


odpowiadał ponuro; 

— Tandeta, cholera, pała” 
krew. Porąbałem na kawałki, 

A stało się to tak. Po półroez 
nym pożyciu małżeńskim pan 
liszkes pewnego dnia zastał żo 
nę w łóżku ze swym wspólnie 
kiem, 

—- Rózia! Co to jest? — spy 
tał złamany. 

— To twoją kanąpa - łóżko! 
— rozpłakała się Rózia. — Taa 
deta, psiakrew! 

Co było?! 

— Jak tyg wyszedł, to chcią 
łam zrobić kanapę i zamknąć 
łóżko. Coś się zepsuło i nie mo 
glam.. Więc jak on przyszedł 
mnie wstyd było, że łóżko nieza 
słąne i musiałam udawać, że je 
stem chora i położyć się do łóż 
ka.. I trzeba trafu, że jego też 
rozbolała głowa, też się poczuł 
źle i też się pełażył... 

— Podła! i 

— (o chcesz ode mnie? Poco 
kupujesz takie tandetne meble? 

Napoleon Sadek. 


OEE | "M 
Kozsul polski 
w Ab synii 


Opuścił Warszawę, uda‘ « 
się do Abisynii na plaęówkę tv 
plomatyczną Jerzy iżyck: 
znany autor dzieł podróżni- 
czych, m. in. książki p. t. „Czar 
ni i Biali", 

P. Giżycki mianawany zo- 
stał konsulem honorowym R. 
P. w Addis - Abebie i podle- 
gać będzie konsulatowi gene- 


tralnemu w Rzymie, 


noca 


Wczoraj o godz. 9-tej lokato 
Tzy domu przy ul. Wareckiej 9 
zaalarmowani zostali krzykami 
kobiety, która została napad- 
nięta w celu rabunkowym. Na 
klątce schodowej II piętra na 
idącą z III piętra, z biura ko- 
misowego domu handlu cukrem 
Izraela Grawermana, -urzędni- 
czkę, 26-letnią Irenę — Janinę 
Grabowską (maj. Bielawa gm. 
Jeziorna), napadło znienacka 
2-ch rabusiów. Jeden uderzył 
Grabowską tępym narzędziem 
w głowę, wskutek czego napad 
nięta została oszołomiona. Tym 
czasem drugi napastnik wyrwał 
teczkę, zawierającą 3 czeki na 
P.K.O. na sumę 30.870 zł. oraz 


większą ilość plomb ołowia- 
nych przeznaczonych do plom- 
bowania worków z cukrem. 


Po dokonaniu zuchwałego na 
padu i rabunku sprawcy, zanim 
Grabowska wszczęła alarm, naj 
spokojniej wyszli. Niezwłocz- 
nie po zuchwałym napadzie za 
wiadomiono policję X komis. 
oraz urząd śledczy. Wkrótce 
przybyli asp. Stołkiewicz oraz 
przedstawiciele urzędu sled- 
czego, którzy poddali szczegó- 
łowemu badaniu Grabowską. 
Sądząc z podanego  rysopisu, 
policja jest już na tropie spraw 
ców . napadu, Jednocześnie 
przewieziono do urzędu sled- 
czego pracownicę domową biu 


OZ CEZ EC A 


Napad na urzędniczkę w. sródmieściu 


Łupem rabusiów padło 30.870 zł. czekami 


ra Grawermana jako podejrza” 
ną o pośredni udział w na- 
padzie. Rabusie nie zdołali pod 
jąć z P.K.O. gotówki ze zrabo- 
wanych czeków, gdyż Grawer- 
man niezwłocznie zawiadomił 
centralę P.K.O. a niezależnie 
od tego przy okienku, gdzie od- 
bywa się składanie czeków, 
stali wywiadowcy, celem  uję' 


cia, w razie przybycia osoby 2! wermana do domu”. 


Finał irogodii z przed ćw 


Str, 3, 


BIAŁOGRÓD. W pobliżu wio 
ski Stragari nastąpił wybuch w. 
prochowni. Szkody wyrządzone 
przeż eksplozję są bardzo znacz 
ne. Ucierpiały liczne okoliczne 
wioski. Liczba ofiar dotychczas 
nie jest wiadoma. 


Krwawe starcie 


polityczne 
ST. DENIS, Po zebra p 
anizowan rzez francuskie 
Ofiarę napadu opatrzył le- żniwa i doszło do 
karz prywatny, po czym Zosta* | starcia ze zwolennikami „Fron 
ła przewieziona autem dyr. Gral tu Ludowego". 
Kilka osób zostało rannych. 


eré WIEKU 


zakwestionowanymi  czekami. 
Zaznaczyć należy, że Grabow- 
ska dość często wpłacała i pod 
nosiła większe sumy ż P.K.O. o 
czym niewątpliwie rabusie by- 
li dobrze poinformowani. 


e 
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Dwa szkielety ludzkie na granicy polsko-czeskiej 


Na granicy polsko - czeskiej, 
w miejscowości Brustury po 


Niczoykłe skuiki operacji mózgu 


„a dwoma laty doktór Pen 
Git dyrektor instytutu neuro- 
Radaa 80 w Montrealu (Ka- 
mai przeprowadził operacje 
kl osobie swojej siostry 
tor:e, która wzbudziła wiel- 


ie zainteres Á 
PA owanie w ym 
świecie lekarski = 


zterdzies 


C7OŚCL 

OGperacja odbyła się w nastę- 
pujący sposób: Doktór Wilder 
Penfield dokonał miejscoweśw 
znieczulenia, otworzył czaszkę 
i usunął chorą część mózgu 
Podczas operacji, która trwała 
sześć godzin, pani Mariorie by- 
la zupełnie przytomna. Wie'u 
spectalistów asystowałn przy 
jedynej w swoim rodzaju opera- 
"ii Obecnie czekano z wielką 
liwością na wynik tego 
kłego zabiegu chirurgicz- 


na przedniej 
na tak zwanym 
m, Już straco- 


nego. 

Po dwóch miesiącach pani 
Marierie opuściła szpital i wró- 
ciła zdrowa do domu, Ku wiel- 
kiemu zdumieniu doktora Pen- 
'©lda pani Mariorie całkowicie 


Dotychczas jeszcze ni 
zbadane jakie czyntiośśiią 
huje „płat czołowy”, Na 
Plzypuszcza się, 
$ię „ośrodek osob 
peramentu i duch 


jest 
wyko- 


rieciel 
ogó! 


E 
że tu mieśc 
owości", temi 
a przedsiębio:- | rurga tworzyły sprawy związa- 


Nie kradnij cudzych torebek 
bo cię porządnie ob ją 


przed tym torebke, którą zwró- 
cili właścicielce. Zjawił się po- 
licjant i rabusia wziął pod swo- 
ją opiekę, z czego ten był bar- 
dzo kontent, bo właśnie już le- 
dwo dyszał od razów zadawa- 
nych mu przez tłum. 

Tym nieforiunnym rabusiem 
okazał się Aron Cytrynbaum 
(Pawia 71). 


R 

kask 3, ZYlberman (Francisz- 
Zamenh a ) przechodziła ulicą 
22 podsz, a. Przed domem nr. 
p mak! do niej nieznany o- 
ebkę z a rwawszy z ręki to- 
ucieczki Pieniędzmi rzucił się do 
krzyk į ; obieta wszczęła 
busia, Przechodnie pogonili ra- 
Pora E 1 przede wszystkim 

€ obili, odebrawszy mu 


Mieti nieczyste sumien:e 
bo zlekii się policjanta 


„ył już świt, gdy patrol poli- | Jana Jastrzębowskiego. 
| | Tożsamość Jastrzębowskiege 
została potwierdzona, nato- 
miast w rzekomym Michalskim 
rozpoznano dezertera wojsko- 
wego Zygmunta Praskiego, zre 
sztą obaj byli znakomitościami 
złodziejskimi, Przy tym Jastrzę 
bowski również ukrywał się 
przed służbą wojskową. Osadzo 
no ich w więzieniu, skąd po od- 
byciu kary, jaką wyznaczy im 
sąd, będą odesłani do żandar- 
merii wojskowej. 


c 
a p, Wracał szosą raszyńską 
iejan sterunek w Raszynie. Po- 
a k spotkali dwóch osobni- 
bok : tórzy skręcili raptem w 
Nie 1 ruszyli cwałem w pole. 
„10 ulegało wątpliwości, że ma 
nieczyste sumienia. 
+ olicjanci pobiegli za nimi, a 
dali &c, że nieznajomi umkną, 
P kilka strzałów. To niezna- 
pasch stropiło i przystanęli, 
ozwalając się odprowadzić na 
posterunek. Jeden podał się za 
ózefa Michalskiego, drugi za 


Ee 


się zmieniła. Przed operacją 
krąg zainteresowań siosty chi- 


Gospodyni uta'zntowaną lteratką 


ne wyłącznie z gospodarstwem i 
De ie dzieci. Obecnie 
pani Mariorie zaczęła pracować 
na niwie literackiej i intereso- 
wać się sprawami kobiet. Pisa- 
ła wspaniałe książki, w których 
przedstawiała życie, kłopoty i 
zainteresowania amerykańskiej 
kobiety. Była czynnym człon- 
kiem organizacyj kobiecych i w 
różnych miastach kanadyjskich 
wygłaszała odczyty na temat 
niezbędnej reformy prawa mał- 
żeńskiego. 

Tylko garstka wtajemniczo- 
nych wiedziała, że poważnej li- 
teratce i dzielnej bojowniczce 


Szkielety mogły leżeć w tym 


stronie czeskiej, znaleziono 
miejscu (leśny gąszcz) około 25 


dwa ludzkie szkielety -—— męż- 


czyzny i kobiety. Szkielet mę- 
ski był w butach z cholewami, 
na szyi wisiał na sznurku złoty 
woreczek z napisem „Kleszo- 
wicz Gieorgi fabrykant Kolors- 
war”, 

W woreczku były srebrne ko 
rony austriackie z czasów mo- 
narchii, obok leżał rewolwer bę 
benkowy i strzelba myśliwska. 
Wszystko to było pokryte rdzą. 


Na plecach szkieletów rz | 
z 


wały się złote pierścionki 
brylantami, 


lat. Ponieważ policja czeska 
nie zdołała rozwiązać zagadki, 
zawiadomiono o odkryciu cen- 
tralę służby śledczej w War. 
szawie. 

Według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa szkielety te nale 
żą do jakiejś samobójczej pary, 
która w tym miejscu odebrała 
sobie życie, gdyby bowiem był 
to mord rabunkowy, nie znale 
zionoby dzisiaj tam wymienio- 
nych wyżej przedmiotów i ko” 
sztowności. 


E 000 0 27 11 0RR SZR 


Nieudana ucieczka chorej 
z oddziału wenerycznego 


Z kaplicy szpitala św. Łaza- | nierkę i przeprowadziła do pa- 


rza (Smolna 3) odbywał się o- 
negdaj pogrzeb jednej z cho- 


praw kobiecych brakuje części] rych, która zmarła w tym szpi- 


mózgu i że przed kilkoma mię- 
siącami obawiano się, że wskuĄ 
tek operacji będzie niespełna 
rozumu. 

Po dwóch latach nagle pani 
Mariore dostała paraliżu mozgu 
i w krótkim czasie zakończyła 
życie. Obecnie doktór Penfield 
zamierza opisać dokładnie nie- 
zwykłą tę operację, która prze- 
obraziła jego siostę z przecięt- 
nej kobiety w geniusza. 


talu. Podczas wynoszenia trum 
ny ze zwłokami, kilka kuracju- 


‘szek zauważyło w grupie o- 


sób, tworzących kondukt po- 
grzebowy, jedną z przebywają- 
cych na kuracji w tym szpita- 
lu kobiet, która, ubrana w strój 
spacerowy, usiłowała wraz z 
tłumem wyjść za karawanem 
ulicę. Na wszczęty alarm, służ 

a szpitalna, która również po- 
znała chorą, zatrzymała ucieki- 


wilonu na odziale wenerycze 
nym, gdzie wspomniana chora 
przebywa. Jak się okazało, 
ktoś ze znajomych dostarczył 
jej kostium, w którym — zmye 
liwszy czujność służby — usiło- 
wała skorzystać z okazji, aby 
uciec ze szpitala, 


CZYTAJCIE 


Życie kobiece 


Cena 20 gr 


Niezgodna Mucha i jej mąz 


srodze poturbowani przez tragarzy 


wietrza wyziewami kuchenny- | państwa Muchów nie poszedł 


Adam Mucha i jego małżon- 
ka Antonina (Solna 18) nie lu- 
bieją żyć w zgodzie z sąsiada- 
mi. Kłótnie trwały prawie co- 
dziennie. Dochodziło do ta- 
xich slkandalów, jak sprowadza 
nie przez Muchów komisji sani 
tarnej przeciwko wszystkim ku 
charkom z całej kamienicy, rze 
komo z powodu zatruwania po 


mi. Komisja sanitarna nie zna- 
lazła podstaw do wytoczenia 
kucharkom sprawy. 

Wczoraj państwo Muchowie 
napadli na sąsiadkę swoją He- 
lenę Teleman i pobili ją. Rzecz 
rozegrała się w Halach Mirow- 
skich. Ale tym razem występ 


im na zdrowie, bowiem traga- 
rze stanęli w obronie napasto- 
wanej kobiety i tak Muchów 
pobili, że Pogotowie Ratunko- 
we zabrało ich do szpitala. 

Była to, rzecz oczywista, ze- 
msta zbyt gwałtowna i ordy- 
narna, to też policja sporządzi- 
ła protokół. 


Elektryczni gangsterzy 


teroryzowali zakłady przemysłowe 


Dzięki przypadkowi wykryto 
w Stanach Zjednoczonych A. P. 
bandę gangsterów, która specja- 
lizowała się w dziedzinie elek- 
tryczności i przynosiła Edison 
Company straty do miliona dola 


Śmiały rabunek w pociągu 


Mężczyzna czy kobieta? 


_eszkanka wsi Toółoczki w! ka 
i ae sokólskim, Maria! drzwi 
enk była w Warszawie. Wczo | biegu z poci ę 
aj wracala do swego domu. Po | ło 60 20h: Wd 
„AA był już we Włochach, gdy | wartości 500 złotych 
pal E gbak, itna ie Poszkodowana wszczęła a- 
vata z ławki leżącą torebkę larm i poci 

Mari Denk, i zanim ta się zo-| Pocing Be peaz dir 


tientowala w sytuacji, złodziej. | dziejka była już daleko i zbie- 


błyskawicznie 
wagonu i wyskoczyła w 


otworzyła 


gla z łupem. A może to nie była 
kobieta tylko przebrany za ko- 


bietę złodziej, bowiem złodziej-| był. 


ka sprawiła się tak zwinnie, no 
i ten skok z pociągu w biegu -—- 
wcale to nie wygląda na umie- 
jętność kobiecą. Policja wszczę- 
ła poszukiwania. 


rów. Jednego z członków ban- | nik po dokonanej operacji. 


dy złapano na gorącym uczyn- 
ku i dzięki temu dokładnie usta 
lono wyrafinowany „system“ 
pracy bandy. 

Przestępcy siłą zmuszali więk 
szych odbiorców prądu, aby po- 
zwalali „kontrolować” swoje 
liczniki. „Rewizja” ta odbywała 
sie w niezwykle prosty sposób: 
„Kontroler” zrywał plomby i 
wskazówkę licznika przesuwał 
do tyłu. W ten sposób „oszczę- 
dzano” kilkaset kilowat-godzin 
prądu, a w wypadku, w którym 
wykryto sprawcę, wskazówka 
yła przesunięta o całe tysiąc 
kilowat-godzin. W kieszeniach 
„elektrotechnika” znaleziono 
znaczną ilość plom, które były 
doskonale podrobione i służyły 
do tego, aby je założyć na licz- 


Poza tym znaleziono przy nit 
listę klubów i hoteli, w których 
regularnie pracował. Na razie 
jeszcze nie ujęto pozostałych 
członków bandy, ale wskute 
tego, że w tym jedynym ad- 
ku elektrownia e poszkodo- 
wana na 5000 dolarów, można 
z łatwością obliczyć jak wielkie 
są straty. u A 

Gangsterzy zawierali umowę 
z „kontrolowanymi" zakładami. 
„Oszczędność” była obliczana 
według oficjalnej taryfy i gang- 
sterzy otrzymywali połowę „za- 
oszczędzonej* sumy jako hono- 
rarium za swoją czynność, W 
danym więc wypadku ucierpiała 
wyłącznie elektrownia, a właś: 
ciciele różnych zakładów ko- 
rzystali tylko na czysto, oszczę 
zając przy tym znaczne sumy, 


Juliusz MarGwakcA 


Z tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał . po- 
lubić niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chciał 
jednak zostać jej mężem tylko z nazwy, co młodą małżonkę 
doprowadzało do silnego wzburzenie Tudziewicz był bowiem 
zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernównie, która 
zdradę ukochanego wzięła mocno čo ser: i powzięła pewne 
plany. W tym celu zawarła przyjaźń z przyjacielem Tudziewi- 
cza, Antonim Notylskim. 

Do tych myśli skłonił a ją przypadkowo napotkama Sybila 
Gojek, podająca się za wróżkę 

Dem «cy oplątali hrabiego Tudziewicza dla podęjrzanych 
celów, gdyż hrabia nie wiedział, że w Ameryce żyje jego oj- 
ciec, który uciekł z Polski przed wielu laty w dość niezwy- 
kłych warunkach. Jeden z braci Demskich — Tomasz, czuwał 
w Ameryce nad starym hrabią, wmawiając w niego, że syn je- 
go nie' Żyje. ; 

Ale Dembski i jego siostra Klara oczekiwali skutków mał- 
żeństwa, ale.. nie mogło ich być. Sprawa ta sprowadziła do 
Polski Tomasza. 

Obydwaj bracia postanowili wymusić na Klarze współży- 
cie z przyjacielem wróżki Gojkowej, panem Antonim. 

Pewnej nocy Tudziewiczowi udało się dostać kompro- 
mitujące go dokumenty i spalić je. Udał się zaraz do Notyl- 
skiego z prośbą, by ułatwił mu porozumienie z Hanką. 

Tego samego dnia Klara wprowadziła w czyn dawno 
uknuty plan: porwała Hankę przy pomocy swego szofera i osa- 
dziła ją w jakiejś spelunce. 

Poznała te twarze odrazu: jedną przecież żnała, 
tak dobrze, jak twarz matki, jak kogoś jedynego i 
najbliższego w życiu — to była twarz hrabiego Tu- 
dziewicza! 

Widziała jej bladość, jego oczy gorejące i za- 
ciśnięte usta. 

, , Drugą twarz widziała nie często, ale wryła się w 
jej pamięć do końca życia: to była przecież kobieta, 
która odebrała jej ukochanego! Klara Demska! 

Hanka na mgnienie zacisnęła oczy i otworzyła 
je spowrotem, sądząc, że ulega jakiejś niezwykłej ha- 
Jucynacji. „Zjawy“ jednak nie znikały, były nadal 
wyraźnie widoczne w świetle lampy. i 

Dziewczyna podbiegła do okna, chwyciła rękami 
za kraty, potrząsnęła nimi i zawołała: i 

—. Otwórzcie mil Uwolnijcie mnie! 

Umilkła nagle, widząc po obu stronach Tudzie- 
wicza, ukrytych w cieniu dwóch drabów. Odrobina 
światła padała na ich twarze ponure i groźne. W 
jednym z nich poznała szofera tajemniczego samo- 
chodu, przy którym się znalazła, kiedy jej wręczono 
rzekomy list od hrabiego. Drugiego nie znała zupeł- 


nie. 


— Co to wszystko znaczy? — krzyknęła Klara. - 


— Dlaczego mnie tu więzicie?! Puście mnie! 

Twarz Klary Demskiej wykrzywił uśmiech. 

— Tu będzie dobrze memu mężowi! — powie- 
działa, a każde jej słowo wyraźnie wpadało w uszy 
Hanki. — Uważajcie na niego! Najmniejszy ruch, a 
wiecie już co macie robić! Można się już bawić! 


Musisz mnie Kochać!...| 


Wzruszające dzieje miłości dziówi 
czyny z ludu do arystokraty 


Spojrzała na męża i mówiła wolno, jakby od- 
ważając każde słowo, jakby każdym dźwiękiem za- 
dawała z sadystyczną lubością cios w jego serce: 

— Napatrzysz się teraz! Przyjrzysz się, jak two- 
ja kochanka jest niezmiernie interesująca w uścis- 
kach innych mężczyzn... To będzie nawet bardzo za- 
bawne. Będziemy się przyglądali obydwoje!.. Weso- 
łej zabawy, Celusiu! 

— Potworzel — jęknął Tudzewicz. | 

— Tyś był potworem dla mnie! — syknęła Kla- 
ra. — Pomęcz się i ty! Za wszystko, co wycierpiałam 
przez ciebie! 

— Odpowiesz przed sądem ludzkim i Boskim! 

— Ludzkieśo się nie boję, a Boski? To już po 
śmierci! i 

Hanka słuchała tej rozmowy skamieniała. 

— Miłych widoków! — kiwnęła Klara ręką hra- 
biemu. . 

— Klaro! — zawołał. — Ty tego nie zrobisz! 

— Dlaczego? Jeśli masz zamiar odwieść mnie 
od mych planów czczymi obietnicami, to już za póź- 
no! Trzeba było wcześniej okazać mi trochę przy- 
chylności. Byłabym dzięki tobie uczciwą kobietą! Te- 
raz nie będę i nie chcę nią być! Teraz chcę być tąką, 
żeby o Klarze hrabinie Tudziewiczowej pisali książ- 
ki, jak o najgorszych potworach dwudziestego więku! 
I będą pisali! Twoje nazwisko przejdzie do historii w 
szczególnej chwale!.. Ty przecież dbasz o sławę swe- 
go nazwiska? Będzie sławne? Zapewniam cię! No, 
chłopcy! Pamiętajcie, co kazałam! : 

— Klaro! — zawołał jeszcze raz Tudziewicz, 
ale Klara odeszła. A 3 

anka, trzymając się rękami krat, nie porusza- 
ła się jeszcze. Ciało jej ogarnął jakiś straszliwy bez- 
wład. Ze słów, które słyszała, domyśliła się już wszy- 
stkiego. Nie wierzyła jeszcze: to, czego się domyśla- 
ła, wydała jej się nad miarę ludzką potworne. 

Za d „łwiami rósł gwar męskich głosów. Dobie- 
gały jej ¿szu jakieś okrzyki, jakieś słowa, których 
nie rozumiała. ; 

Szeroko otwartymi oczami wpatrzyła się w bla- 
dą śmiertelnie twarz Tudziewicza. 

W pewnej chwili zrobił ruch, jakby miał zamiar 
podbiec do okna, uderzyć w nie pięściami. Dwie 
wielkie ręce z obu stron złapały go za ramiona, wy- 
kręciły je do tyłu. Ból wykrzywił usta hrabiego. 

— Hanko! Hanko! — jęknął. — Wybacz! To 
wszystko cierpisz przeze mnie! 

— Wit, ratuj! — odpowiedziała. 

Nagle usłyszała za sobą trzask gwałtownie otwie- 
ranych drzwi. Obejrzała się szybko i chwyciła żela- 
zo, które położyła na ławce koło siebie. | 


W obramieniu drzwi tłoczyła się gromada męż” 
czyzn. Na przedzie stał człowiek z blizną na twarzy: 
obok niego widniały twarze, jakby umyślnie dobrane 
według albumu najstraszłiwszych przestępców i de- 
generatów: niskie czoła, ponuro spoglądającee. po- 
de łba błyszczące oczy, rozpłaszczone nosy... | 

Jeden przez drugiego patrzyli w nią w milcze- 
niu. 

Ale to milczenie nie trwało długo. 

— Fajno! — mruknął ktoś z gromady. | 

— Ja pierwszy! — rozległ się głos i jakiś drab 
rozepchnął swych towarzyszy. y 

ni 65 się pchastf — zawołał człowiek z blizną. 

— Ja jestem pierwszy i ja będę! 

— [Idź ty taki siaki! — M przekleństwem 

lugawym przepychający się dzab. 
į En A czo? Tylko bez graniy! Ja wasz szprowa- 
dziłem! Mnie się należy! 

— Mało z tego! Odwal się i już! 

— Co tam za awantura? — rozległ się głos Kla- 
ry za plecami gromady. 

— To nasza sprawa! — odparł grubym głosem 
inny. 

A Wasza? Ja was rozsądzę! Przepuście mnie! 
— wołała Klara. 

— No? « i 

— Obejdzie się bez babskiego sądzenia. Sami 
wiemy! 

— Sami wiemy! — zawtórowali inni, 

Padły ordynarne dowcipy i brudne słowa. 

— Zaraz! Będziecie ciągnęli losy! — upierała 
się Klara. - 

— A po cholerę mnie jakieś losy? Totalizator, 
czy co? — sprzeczał się kłótliwy drab. 

— Zrobimy kartki z numerkami! Kto jaki wy- 
ciągnie numer, musi się zgodzić, a ja dam mu tyle 
dziesięciozłotówek na pociechę, jaki numer wyciąg- 
nie. Jazda, chłopaki! Do ciągnienial. Zaraz napiszę 
kartki! s 
Poodwracali głowy, zainteresowani tym niezwy- 
kłym plugawym hazardem. 
sz szczęścia! Ja się żgadzam! 

— Niech będzie — przystał jego przeciwnik. 

Hanka obserwowała tę scenę z zamierającym z 
lęku sercem. Przez mgnienie zjawiła się w niej. na- 
dzieja, że pomiędzy bandą dojdzie do sprzeczki, mo- 
że do bójki. Chciała w tym widzieć dla siebie szan- 
se ocalenia. 

Uciec? To było niemożliwe! 

À jednak! 

W przystępie rozpaczy, w chwili, kiedy cała gro- 
mada skierowała uwagę na Klarę, która niewidzial- 
na dla Hanki wypisywała numery, mówiąc głośno 
wśród powszechnego milczenia: jeden, dwa, trzy, aż 
do dziesięciu, Hanka przy ostatniej cyfrze rzuciła się 
ku drzwiom, z podniesioną ręką, w której zaciskała 
żelazo. po 

Stuk jej kroków zwrócił uwagę stojącego we 
drzwiach człowieka z blizną. 

Czo to panienka? Gniewa się na nasz? — 
spytał, nadstawiając zręcznie rękę i szybko chwyta- 
jąc Hankę w przegubie wzniesionej dłoni. 

ielazo! — zauważył rzeczowo stojący obok 
niego chudy, brudny mężczyzna. — Skąd się to wzię- 
ło?.. Zabieź jej to! 

— Tylko szpokojnie! Szpokojnie! — uprzedzał 
szarpiący się z Hanką człowiek z blizną. 


Dalszy ciąg jutro. 


Nowela 


Znów minął dzień i znów An 
na nie znalazła zajęcia. Stwier- 
dziła ze smutkiem, że x sumy, 
z jaką przybyła do Chicago, po 
pięć centów. W tej samej chwi- 
li do biura pośrednictwa pracy 
został jej tylko jeden dolar i 
przybył wysoki młodzieniec 1, 
zbliżywszy się do niej, zapytał 
czy nie chce zarobić pięćset do 
larów. 

— Oczywiście — wykrzyk- 
nęła Anna, zrywając się z krze 
sła, — Co mam uczynić? 

— Zostać moją żoną. 

Anna spojrzała na niego zdu 
miona, a po chwili już się zgo- 
dziła na tę niezwykłą propozy- 


cję. 

— Nazywam się doktór An- 
toni Nichols — przedstawił 
się. 


— A ja Anna Stone. 

— A teraz wtajemniczę pa- 
nią w szczegóły. 

Jestem lekarzem i poświę- 
cam się naukowym badaniom 
Przed rokiem zupełnie przypad 
kowo znalazłem preparat, któ- 
ry na 24 godziny usypia dowol- 
ną część organizmu. Sen jest 


nie się nieprzyjemnych, a cza- 
sem i szkodliwych skutków 
narkozy. Na razie nie zakoń- 
czyłem moich doświądczeń. Za- 
biorą mi one jeszcze jakieś 
dwa miesiące... Ale na ten o- 
kres czasu nie mam, niestety, 
pieniędzy. 

Posiadam dobrego znajome- 
go który jest szefem reklamy 
Poradził mi w jaki sposób mam 
w wielkim domu towarowym. 
wybrnąć z tej nieqrzyjemnej sy 
tuacji. Otrzymam tysiąc dola- 
rów od jego przedsiębiorstwa, 
gdy wezmę publiczny ślub. Od- 
będzie się to w ten sposób, że 
Brown — tak nazywa się mój 
znajomy — będzie komuniko- 
wał, z jakiego przedsiębiorstwa 
pochodzi nasza odzież, kto nam 
ofiarował obrączki, kto przy- 
słał kwiaty i tak dalej... Czy 
pani rozumie? 

— Reklama, — rozumiem, — 
rzekła Anna. — Gdzie 
dzie się ślub? 

Na placu wyścigowym... 
Czy pani zgadza się na to? 

— Namyślę się... 

— Nie, to niemożliwe. Ślub 


tak głęboki, że można wówczas musi odbyć się jutro. Wszystko 


dokonać najcięższej operacji. 


„ Dzięki.żemu preparatowi unik- | 


jest już przygotowane i dziesięć 
par się zgłosiło. Ale Brown bę- 


odbę- | 


dzie mnie protegował, jeśli mu 
jeszcze dziś wieczór powiem, 
że zgadzam siz. Zaraz po tym 
rozwsedziemy się. Jest to czy- 
sta formalność, panno Stone, 
interes, z którego dochód po- 
dzielimy na połowę. 

Nichols podał jej kontrakt i 
uśmiechnął się do niej. Anna 
zastanowiła się przez chwilę 
przyjrzała się nieznajomemu i 
podpisała umowę. 
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Był to straszny ślub. Na pla- 
cu wyścigowym na specjalnie 
wzniesionym wspaniałym po- 
dium siedział urzędnik stanu 
cywilnego, który miał udzielić 
śzibu. Dwie orkiestry grały na 
przemian, a Brown mówił do 
mikrofonu. 

Teraz panna młoda wcisnęła 
na palec pierścionek z firmy 
Powell et Company, Broadway 
i ofiarowała małżonkowi pierw 
szy legalny pocałunek—grzmia- 
ły głośniki. — Przekonałem się 
przy tym, że doskonała pasta 
do warg Maxwella rzeczywiś- 
cie nie plami. Paziowie unieśli 
welon wspaniałej sukni od Ja- 
mesa i Johna Fawcettów, 
szczęśliwy małżonek założył cy 
linder z firmy Christie. Młoda 
para skierowuje się w stronę 
samochodu marki Chrysler, któ 
ry oszczędza na benzynie, aby 
udać się ćo naipopularnieiszej 
restauraci Hobby, gdzie odbę- 
dzie się uczta weselna. 


Była już późna noc, gdy An- 
toni i Anna zajęli miejsce w 
taksówce. 

— Odprowadzę panią do do- 
„mu, gdzie pani mieszka? — za- 
pytał Antoni. 

— Moja gospodyni oświadczy 
ła dzisiaj rano, że przed tym 
zapłacić 50 dołarów, które je- 
stem jej winna za komorne. 

Nichols zmarszczył czoło. 

—. Tyle pieniędzy nie mam 
przy sobe. Dopiero jutro otrzy- 
mam czek na tysiąc dolarów. 
A może pani chciałaby u mnie 
przenocować? Będę spał w la- 
boratoriym, a pani w pokoju. 
Mam, niestety tylko dwa poko 
je. Czy pani się zgadza? 

Anna zgodziła się. Była bo- 
wiem śmiertelnie zmęczona i 
było jej zupełnie obojętnie, 
gdzie uda się na spoczynek. 

W godzinę po udaniu się na 
spoczynek Anna znów opuściła 
łóżko. Poruszała się bardzo o- 
strożnie, aby nie obudzić Anto 
niego, który już mocno spał. 
Z szuflady wyjęła arkusz pa- 
pieru i napisała: 

— Kochany Antkiil Nie bądź 
na mnie zły, że zażyłam piguł- 

kę. Sądzę, że wynalazek wy- 
trzyma próbę i spełni wszystkie 
pokładane w nim oczekiwania. 
Nie życzę sobie tego ze wzglę- 
du na moją osobę, a tylko dla 
twego dobra. Nigdybym się nie 
zgodziła zostać twoją żoną i o- 
degrać tę straszną komedię, 


gdybym cię nie pokochała z 
pierwszego wejrzenia. 

Drogi, jeśli doświadczenie się 
nie uda, pocałuj mnie jeden je- 
dyny raz. Nie masz pojęcia, jak 
za tym tęsknię. A więc życzę 
Ci wiele szczęścia, ponieważ 
zawsze Cię będę kochać 

Twoja Anna". 
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Anna powoli otworzyła oczy. 
Przy jej łóżku stało trzech star 
szych panów. 

— Antoni, — szepnęła  ci- 
cho. 

Gdy pochylił się nad nią, za- 
uważyła jak był blady. 

— Obudziła się, — wykrzyk” 
nął jeden z nieznajomych. — 
Doktorze Nichols, winszuję pa- 
nu! Od jutra będę korzystał 
waj >> z pańskiego wynalaz 

u 


Dwaj inni oświadczyli to sa- 
mo i wyszli, 

— Ach, Antku, jestem szczę: 
śllwa że się udało.. Co ro- 
bis? — wykrzyknęła nagle. 
zauważywszy, że Nichols pod 
palił zapałką jakiś papier. 

— Spaliłem naszą umowę, po 
nieważ nie mam zamiaru wy” 
płacić ci 500 dolarów, wzamian 
za nie daie ci coś innego. 

— Co 

— Siebie, — uśmiechnął się 
TE aeien medai 
gu tych 24 godzin doszedłem 
do przekonania, że kocham gia 
ponad wszystko. 


JST 


Tania, zgodnie ze wskazówkami Larynej i - 
pu prokuratora, hin odeń zezw dłenie EE AAA Ta. 
ni wymierzyła mu E erii gd DA oi 

pierwszej chwili sama przestraszyła się swe- 
go czynu, stanęła sama jak wryta. 

Ale po chwili połapała się, że musi panować nad 
sobą: szybko więc wybiegła z pokoju, krzycząc tak 
głośno, by lokaj usłyszał: 

Nie jestem prostytutką! 
|. — Co sobie pan uplanował, mnie zwabić tu do 
siebie i zgwałcić? 

— I to prokurator zdobywa się na tak podłe po- 
stępowanie! I to prokurator śmie w taki sposób po- 
stępować! f 

„Tania znalazła się w stołowym pokoju, skąd 
chciała wyjść na korytarz, W tej samej chwili odez- 
wał się przy drzwiach ostry dzwonek. 

Lokaj zmieszał się. Sam nie wie, co ma teraz 
uczynić, 

Służy już u pana prokuratora dość dawno. Róż- 
ne kobiety już tu bywały, ale pierwszy raz wydarza 
mu się, by jakaś kobieta wszczynała taką awanturę 
W sypialnym... 

nie wie, co ma teraz uczynić. Jak może 
wpuścić teraz tę kobietę? 
tak Milcz — zbliżył się do Tani — Milcz, czego 

wrzeszczysz? , 

— Otworzyć drzwi! — rozkazuje głośno Tania. 
tymczasem dzwonek przy drzwiach odzywa 
Po raz. Lokaj staje zmieszany, nie wiedząc, 
począć, A Tania krzyczy wciąż rozpaczliwym 


. 


się raz 
co ma 
„ głosem 


m Otworzyć drzwi, i to natychmiast! 

GN + iech pani zamilknie, na miłość Boską! — 
ga teraz lokaj. 

czy ba € nie ma zamiaru miiygować się. Krzy- 

— Czy to dom, dokąd zwabia się kobiety, by j 

ź - ; ąd zwabia się kobiety, by je 

ru rów Czy tu mieszka prokurator, czy też jakiś 

mą Ale na miłość Boską: niech pani tak nie 


— Będę krzyczeć, póki pan mi drzwi nie otworzy. 
Br ym czasem Antonow, po spoliczkowaniu go 
s Tanię chwilę stał zmieszany, nie wiedząc sam, 


począć. 

Był jak gdyby sparaliżowany. Kilka chwil nie 

dojść do siebie. 

Gdy wreszcie opanował się nieco, usłyszał, jak 

ama rzyczy, że to dom do którego ją zwabili, że 
Prokurator jest alfonsem i tak dalej. 

Nawarzył więc sobie piwa. Przestraszył się sam 
kar dalu. Wie o tym, że nie brak mu wrogów w śro- 
Owięku sędziów, którzy zechcą to wyokrzystać i do- 
O8Ą O tym jego przełożonym. Ta Polka rozpocznie 

Zeazczeć, wszyscy zbiegną się, a wtedy jego repu- 
la prokuratora wiele na tym straci. 


ył przekonany, że ta Polka przybyła po to, by 
Mu ulec, 


Cóż się nagle stało? Czemu zaczęła tak wrzesz-* 


„Szet? Czemu nagle spoliczkowała go... 
dr A tu nagle dzwonią! Kto wie, któż to puka przy 
to riach? Możę to Arkadi Wasiliewicz z żoną, może 

sekretarz, który usłyszy te wrzaski... 


| drzwi, bo w przeciwnym wypadku zacznie się więcej 


jazd! Po prostu podstępem wydobyła od niego takie 
zezwolenie, by teraz go wystrychnąć na dudka! Co 
to za podłe istoty te Polki, takie podstępne, tak fał- 
Szywe... 
Wbiegł do korytarza, uchwycił Tanię za ramię 
i krzyknął: 
— Niech pani natychmiast przestanie krzyczeć, 
bo aresztuję panią z miejsca. 
— Ach, tak, więc pan jeszcze śmie mi grozić 
aresztowaniem — wydziera się Tania. — Jutro pan 
zostanie aresztowany za przekupstwo, za zwabianie 
do siebie do domu pod pretekstem urzędowym kobiet 
po to, by się nad nimi znęcać, po to, by je gwałcić... 
— Milczeć — usiłuje prokurator zatkać jej usta 
dłonią. 
— Wyrzucić ją? — zapytał cicho sługa. — Otwo 
rzyć drzwi? Już dzwonią od kilku minut, tylko nie 
wiedziałem, czy mam otwórzyć... 
A tymczasem ktoś dobija się 
drzwi. Jakaś pięść uderza w drzwi i ktoś woła: 
Otworzyć, natychmiast proszę otworzyć! 
Sytuacja staje się rozpaczliwa. Prokurator An- 
tonow jest blady, jak gdyby znajdował się nad prze- 
paścią, i sam nie wiedział, co ma począć. 
Z oczu jego wyziera strach i zmieszanie. Nie 
wie sam, co ma teraz począć. Ta przeklęta Polka 
krzyczy bez przerwy, by jej natychmiast otworzyć 


coraz siłniej do 


awanturować, a tu nie może otworzyć, bo nie wie, 
kto jest tam za drzwiami. 
Do diabła, zaplątał się niepotrzebnie w awanturę 

i teraz nie wie, jak z niej wybrnąć. 
— Czego stoisz, jak dureń — syczał teraz; chcąc 
wyładować swój gniew na swym wożnym. 
Czy mam otworzyć drzwi? — qłyta zmiesza- 
ny woźny. K, 
— Co drzwi otworzyć? — nie wiestam Antonow 
jakie wydać polecenie. — Kto tam? —+ pyta drzą- 
cym głosem. ! 
- — Czy tu mieszka prokurator Antonow? — py- 
ta jakiś głos. 
Tak, tu mieszka — odpowiada Antonow — 
tylko teraz nie ma go w domu. 
Ale Tania usłyszała głosy za*drzwiami i zrozu- 
miała, że to są nadesłani przez Larynę znajomi, to 
też krzyknęła: 


— 


— Kłamie! 

— Niech pani milczy? — na wpół błagalnym 
głosem odrzekł Antonów. 

— Nie mam zamiaru milczeć — krzyczy dalej 
Tania. — Nie będę milczeć! Nie mam zamiaru mil- 


czećl Otworzyć drzwi! Prokurator jest w domu! To 
nie prokurator, to uwodziciel ludzi! Ratujcie mnie! 
Zamknął mnie tu i nie chce mnie stąd wypuścić, ten 
stary rozpustnik! 

Antonow jest teraz tak zmieszany, że sam nie 
wie, co ma począć z tą krzykliwą Polką, która tak 


wrzeszczy, 
— Milcz, parszywa Polko — krzyknął i wzniósł 
pięść, by ją uderzyć. 
Ale w tej samej chwili spoliczkowała go Tania 
z taką mocą, że rozległo się po całym mieszkaniu. 
— Oto masz za przeklętą Laszkę! 
— Oho, diabeł nie kobieta — albo to jaka wa- 


A do tego wręczył jej już to zezwolenie na wy- | riatka — odzywa się stary lokaj, zupełnie jak moja 
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babka, niech jej ziemia lekką będzie... Jak się kto 
do niej wtrącił, albo coś jej powiedział nie po jej 
myśli, natychmiast waliła w mordę... Zawsze mówi- 
łem panu prokuratorowi, że lepiej się ożenić, aniżeli 
z takimi mieć do czynienia... 

Tak myślał stary lokaj, a jednak rzucił się na 
Tanię okładając ją razami. 

Tania aż zajęczała z bólu i krzyknęła: 

— Ratujcie ludzie, tu biją, biją mnie, ratujcie 
ludzie! A 

Krzyk jej jest tak rozpaczliwy, że krew zamar- 
ła w żyłach prokuratora. Boi się, że ta awantura 
skończy się dla niego źle. Przypomniał sobie nagle 
tę ormiankę, która tak młodo z jego winy umarła: 

Nie może przecież opowiadać, że to jest prosty- 
tutka, bo nikt mu nie uwierzy, zresztą ma jego zez- 
wolenie w ręku, które może zawsze okazać. 

Ach, dał teraz swoim wrogom broń do ręki prze- 
ciw sobie. 

W jaki sposób zdoła wyjaśnić wizytę tej kobie- 
ty u siebie? Co czyni żona katorżnika Orlińskiego u 
niego w domu? Prokurator przyjmuje przecież inte- 
resantów w urzędzie, a nie u siebie w domu! 

— Proszę pani, niech pani na chwilę pozwoli do 
tego pokoju... — usiłuje podstępem zwabić do siebie 
Tanię. 

— Niech pan mi głowy nie zawraca oddzielnym 
pokojem. Wystarczy, że mi pan chciał swoją sypial- 
nię pokazać, tom: się. już- nawidziała. 

-— Niech.pani nie krzyczy, ostatni raz powtarzam 
niech pani nie krzyczy, bo to się naprawdę tragicz- 
nie dla pani skończy... — mówi srogim głosem cho- 
cinż sam drży ze strachu. — Hej, Teodorze, wciąg- 
nij ją no do tamtego pokoju... , 
sipiA gdy sluga usiłuje Tanię zawlec do innego po- 
koju — nie wiedząc co sam czyni otworzył Antonow 
drzwi. 

Do pokoju weszło trzech młodzieńców a przez 
otwarte drzwi wejrzała stara sąsiadka i zapytała: 

— Panie prokuratorze, co się stało, kto tak 
krzyczy? | 

Widok tych trzech młodzieńców i tej starej ba- 
byŚwyprowadził już zupełnie Antonowa z równowa- 
gi; ryknął: 

— Kibiny mater idź, ty staro babo, nie zaglą- 
daj mi do obcego mieszkania! 

Nigdy jeszcze nie użył tak obelżywego słowa w 
stosunku do starszej od siebie kobiety, ale teraz był 
tak zmieszany, tak przestraszony, że nie wiedział, co 
ma począć. 

Staruszka szybko uciekła schodami. Teraz zwró- 
cit się jeden z. młodzieńców do Antonowa: 

— Czy mamy przyjemność z prokuratorem An- 
tonowym ? 

— O co chodzi? 

— Czy pan jest prokuratorem Antonowym? 

— Nie, nie jestem prokuratorem. Nie ma go! 

Ale w tej samej chwili wyrwała się z rąk sługi 
Tania i krzyknęła: 

— To jest on we własnej osobie, ten łajdak An- 
tonow. To mnie zwabił pod pretekstem dania mi ze- 
zwolenia na widzenie się z moim mężem, a teraz kpi 
że mnie! Chciał mnie zgwałcić! 


(Dalszy ciąg jutro). 
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sibraltar stracił znaczenie 


Wspaniały rozwój floty włoskiej i niemieckiej 


PARYŻ, Prasa francuska z 
coraz większym zainteresowa- 
niem śledzi rozwój wydarzeń i 
układu sił w basenie Morza 
Śródziemnego. Wczoraj dwa 
wielkie dzienniki poświęcają 
artykuły wstępne tej sprawie. 

„Le Matin" analizuje dawną 
i obecną rolę Gibraltaru, wska 
zując, że Gibraltar, który w u- 
biegłych stuleciach umiał się o- 
przeć atakom Napoleona i 
wojsk hiszpańskich, a w czasie 
wojny światowej Niemcy nie 
odważyły się nawet na niego 
uderzyć, obecnie wiele stracił 
na znaczeniu, nie tylko wsku- 
tek rozwoju artylerii, ale także 
wskutek układu stosunków na 
przeciwległym wybrzeżu afry- 
kańskim. 

Gibraltar, aczkolwiek naje- 
żony armatami i stanowiący 
wielką konstrukcję portów, re 
dut, kazamat i przejść podziem 
nych, jest dzisiaj po prostu o- 
toczony przez zagrażające mu 
pierścienie. 

W razie bombardowania Gi- 
braltaru przez artylerię nowo- 
czesną, forteca sama mogłaby 
się jeszcze utrzymać, ale nie 
miałaby żadnego znaczenia, ja- 
ko punkt oparcia dla okrętów 
wojennych swego kraju, ponie- 
waż żaden z tych okrętów nie 
mógłby się zbliżyć do portu w 
Gibraltarze. 

Jednocześnie „Le Petit Pari 
sien“ omawiając spuszczenie 
na wodę nowego wielkiego 
pancernika włoskiego „Vitto- 


Z komitetu nieinterwencji 


PARYŻ. Komitet nieinter- 
wencji zbierze się prawdopo- 
dobnie w poniedziałek lub we 
wtorek. Nowy projekt brytyj- 
ski, który ostatecznie opraco- 
wują obecnie eksperci, według 


Havasa, ma być ankietą, z któ-l ca. 


Gen. Franco zm enia tząi? 


BERLIN. Dzienniki niemiec- 
kie zajmują się w dalszym cią- 
gu wiadomościami o projekto- 
wanym rzekomo przez genera- 
ła Franco utworzeniu newęśo 
gabinetu na szerokiei podsta- 
wie z udziałem wybitveg poli 
tyka katolickiego Ga! Rsblesa 
i o pertraktacjach prowadzo- 
nych podobno w tej sprawie z 
Londynem, 

Dzienniki niemieckie nie zaj 
mują na razie wyraźnefśo stano 
wiska wobec tych projektów. 
„ational Ztg” uzupełnia te 
wiadomości pogłoską o nad- 
zwyczajnej naradzie różnych u- 
grupowań politycznych hiszpań 
skiego obozu narodowego w 
Salamance. 


Nowe 


rio Venetto' przypomina, że w 
stoczni znajduje się równocze- 
śnie drugi pancernik włoski te- 
go samego typu „Littorio”, 
Po ukończeniu tych dwóch 
sancerników, które będą dale- 
so prędzej gotowe, niż znajdu- 
jące się obecnie w budowie 
dwa pancerniki francuskie „Ri 
chelieu* i „Jean  Bart' flota 
włoska rozporządzać będzie 


dwoma pancernikami po 35 tys. 
ton wypornośri oraz 4 pancer 
nikami zmodernizowanym.. 
podczas gdy flota francuskz. 
Ee obecnie dwa pancerr 
i typu „Dunkerque“ po 26 
pół tys. ton wyporności i trzy 
pancerniki zmodernizowane, ze 
nim zostaną włączone do skła- 
du floty „Richelieu“ i „Jear 
Bart", 


Ks adz n em.etki Sxèz:ny 


na 6 miesiecy wiezienia 


BERLIN. Przed sądem nad- 
zwyczajnym w Monachium sta 
nął jezuita ks. Maier pod za- 
rzutem „publicznych wynurzeń 
przeciwko kierowniczym osobi 
stościom państwa oraz ich za- 
zządzeniom”. 

Akt oskarżenia zarzuca m. 
nn ks. Maierowi tak ostre po- 
wiedzenie, jak nazwanie stano 
wiska Rzeszy wobec konkorda 
„u „oszustwem ze strony pai- 
stwa", Oskarżony mówił rów- 
aież jakoby o współpracy du- 


Xempre mitecja szpiega n em 'etkiega 
PARYŻ. W Chaumont aresz- 
"owano pod zarzutem szpiego- 
stwa na rzecz Niemiec niejakie- 
$o Jana Sellier. Był on już raz 
aresztowany w r. 1934, 


Jego częste podróże do Nie- 
miec zwróciły uwagę władz woj 
skowych. 


chownych katolickich i ewan- 
gelickich. 

W toku rozprawy ks. Maier 
tłumaczył, iż stoi z dala od pol:- 
tyki, a w swych wystąpieniach 
miał na oku tylko sprawy reli- 
g9 Sąd skazał ks. Maiera na 
6 miesięcy więzienia. 

dwóch innych miejscowo- 
sciach Niemiec ukarano aresz- 
tem dwóch księży za wygłosze 
nie kazań, uznanych przez wła 
dze za „szkodliwe“, 


Zwolniono go jednak wów- 
czas z powodu braku dowodów. 
Rewizja, dokonana obecnie w 
mieszkaniu Sellier, doprowadzi- 
*a do wykrycia licznych zdjęć 
'otniczych granic francuskich z 
:otatkami, dokonanymi ręką a- 
resztowanego, liczne adresy 
wyższych oficerów lotnictwa 
"iemieckiego oraz list konsula 
"'emieckiego w Brukseli. 

Selffer przyznał się, iż dostar 
zył ikapitanowi lotnictwa nie- 
<—ieckhrego Altmeyerowi pewną 
"czbę fotografij lotniczych. 


rą rząd brytyjski ma się zwró- 
cić do wszystkich zaintereso- 
wanych mocarstw, prosząc je o 
pisemne wypowiedzenie opinii 
co do wszystkich punktów pla- 
nu brytyjskiego z dnia 14 lip- 


BIAŁOGRÓD. Nocy wczoraj 
zej w mióćjscowości Stragari 
od  Kragujevacem (centrum 
ugosłowiańskiego przemysłu 
wojennego) wyleciał w powie- 
rze magazyn prochu. 

Dotychczasowe dochodzenia 
wykazały, że wybuch nastąpił 
w magazynie, gdzie przechowy 


W Londynie Gil Robles wy- 
jaśnić ma przyszłe stanowisko 
rządu angielskiego wobec pro- 
jektów gen. Franco. Jak wia- 
domo, zaznacza „National Ztg” 
w ostatnich czasach stwierdzić 
można w angielskich kołach 
politycznych nastroje za uzna- 
niem rządu gen. Franco, gdyż 
w międzyczasie coraz to słab- 
ną widoki na sukces Walencji 

Przyobiecane podobno Ro- 
blesowi stanowisko min. <a) 
zagranicznych w rządzie gen. 
Franco zależy od powodzenia 
jego londyńskich rokowań. 
Dziennik stwierdza, iż wszelkie 
te pogłoski traktować należy z 
największą rezerwą. 


CHICAGO. Na ostatnim po- 
siedzeniu zarządu Centralnego 
Związku Narodowego Polskiego 
postanowiono zwrócić się do 
parlamentu stanu w Waszyngto 
nie oraz do senatorów i posłów 
z wnioskiem utworzenia konsu- 
latu Stanów Zjednocz. w Gdy- 
ni. 
Wniosek umotywowany zo- 
stał tym, że konsulaty amery- 
kańskie istnieją w daleko 


widmo wojny. 


w Chinach Północnych 


TOKIO. Według agencji Do- 
mei, sytuacja w Chinach Półno 
cnych ponownie się pogorszyła 
z powodu pozostawania nada! 
wojsk chińskich na obszarach, 
z których miały się wycołać. 
Odmaszerował jedynie z Peki- 
nu 210 pułk pod dowództwem 
płk. Sun - Czang - Po. Wojska 
chińskie w Pekinie są o jeden 
pułk liczniejsze, niż w chwil 
wydarzenia się incydentu w Lr 
kucziao. 

Według otrzymanych informe 
cyj, główna kwatera 37:ej dy- 
wizji pozostaje nadal w Siyuan 
przy czym nie widać żadnyc" 
przyśytowań do wymarszu 7 


Pekinu 25 niezależnej brygady 


gen. Czang - Ling - Yuana i 111| wojsk chińskich w Pekinie i Lu 
dywizji Lin - Tsu - Czena. kucziao agencja Domei tłóma- 
Chińska 110 brygada w Pa-| czy wpływami gen. Hsiung - 
paoszau umacnia swe pozycje.| Pina zastępcy szefa chińskie 
Okopy są również budowane| go sztabu generalnego, który 
w Czang - Hsin - Tien. Dwa| samolotem przybył z Nankinu 
pułki 32 dywizji pod dowódz-| do Pekinu. 
twem Czao - Ten - Gyn wkro| SZANGHAJ. Wedle donie- 
czyły do Pekinu wbrew zawar-| sień ze źródeł japońskich So- 
tym układom. wiety przyrzekły Chinom w ra 
Ta sama agencja w depeszy | zie dziąłań wojennych z Japo- 
z Pekinu donosi, że 219 pułk|nią, pomoc w formie przysła- 
37+ej dywizji odmawia wycofa-| nia samolotów i floty wojen- 
nia się z Lukucziao, zajmując | nej. 
"ozycje na lewym brzegu rzeki] Wedle tychże doniesień so- 
Yung - Ting. wieceki attache wojskowy przy 
Oporne stanowisko rady po- | rządzie chińskim Lepin wyje- 
"tycznej prowincyj Czahar i|chał do Moskwy celem zorga- 
Hopei oraz pozostawanie nadal | nizowania tej pomocy, 


Poza tym flota podwodna 
włoska rozwija się niesłycha- 
aie szybko i będzie liczyć w 
'ajbliższym czasie około 100 
ednostek najbardziej nowocze 
nych, tak że będzie górować 
1ad flotą podwodną francuską, 
itóra będzie posiadać wpraw- 
lizie może większy tonaż, ale 
„ędzie ustępować włoskiej, je- 
śli chodzi o wartość bojową. 


Przypominając, że Niemcy ze 
wej strony posiadać będą w 
pibliższym czasie trzy t. zw. 
sancerniki „kieszonkowe' o- 
az dwa pancerniki po 26 i pół 
ys. ton publicysta wzywa wła 
ize francuskie do przyśpiesze- 
dia prac nad rozbudową i uno- 
wocześnieniem fancuskiej floty 
wojennej. 


BERLIN. Wczoraj przed pół- 
nocą na szlaku Berlin — Ham- 
burg koło stacji Buechen (3 go- 
dziny drogi od Berlina) pociąg 
Jospieszny zderzył się z loko- 
motywą prowadzącą pusty po- 
ciąg podmiejski. Poza lekkimi 
obrażeniami szeregu podróż» 
nych wypadek nie pociągnął za 
sobą poważniejszych następstw. 


Ks. Windu 
w katzstrof e 


WIEDEŃ. Książe Windsorn 
z małżonką przybył wczoraj do 
Salzburga. Przy wjeździe do 
miasta samochód księstwa zde 
rzył się z tramwajem, przy 
czym chłodnica samochodu ule 
gła bekkiemu uszkodzeniu. Księ 
stwo Windsoru nie doznali żad 
nego szwanku. Do Salzburga 
w tych dniach przybył szereg 
wybitnych członków arystokra 
cii angielskiej. 


Jlbrzymie inwestycje w Addis-Abebie 


RZYM. Agencja Stefani do- 
osi, iż plan rozbudowy Addis 
Abeby przewiduje stworzenie 
3 dzielnic. Jedna z nich, handlo 
wa, będzie znajdowała się w 
centrum obecnej Addis Abeby. 

Dzielnica włoska rezydencyj- 
4a będzie rozpościerała sie w 
kierunku północnym. W pobli- 
żu dworca w południowej czę- 
$ci miasta powstałe dzielnica 
orzemysłowa. W specjalnej 


dzielnicy będą mieściły się urzę 
dy i biura administracji. 
Wreszcie dzielnica tubylega 
zajmie zachodnią część miasta. 
Będzie ona oddalona od pozosta 
łych dzielnic miasta. Koszty wy 
konania tego planu obliczane 
są na miliard lirów. Będą wy- 
budowane wodociągi i kanali- 
zacie oraz setki kilometrów no- 
wych ulic. Roboty te mają być 
wykonane w ciągu 5 lat. 


Nowe sensacyjne ares towa?:a 


PARYŻ. Korespondent mo- 
skiewski „Temps“ donosi, że w 
Charkowie aresztowany został 
komisarz finansów Ukrainy so- 
wieckiej Rekis oraz jego zastęp 
ca Kosior, a także cały szereś 
wyższych urzędników komisa- 


p o oko E 


Wybuch w magazynie p'ochu 


wano proch z rozładowanych 
pocisków. 

Zdaniem specjalistów powo- 
dem wybuchu był prawdopo- 
dobnie rozkład chemiczny te- 
go materiału. Wypadków śmier 
telnych nie było. Liczba ran- 
nych nie jest dotychczas usta- 
lona. 


$.A. w Gdyni 


mniejszych portach, niż Gdynia, 


która jest obecnie największym 


portem i najważniejszą plaćów- 


ritu finansów oskarżonych © 
„trockizm”. 

Prasa sowiecka przynosi w 
związku z tym aresztowaniem, 
że wicekomisarza Kosiora łą- 
czyły przyjazne stosunki z pa- 
nią Piatakową, wdową po roz- 
strzelanym wicekomisarzu cięż- 
kiego przemysłu rządu central- 
nego. i 

Jednocześnie, jak _ donos 
„Temps“, „czystka” dotknęła 
bardzo poważnie związek mło- 
dzieży komunistycznej, którego 
sekretarze Pankrajew, Klinkow 
i Żeleznyj zostali aresztowani ja 
ko „wrogowie ludu". 


ką emigracyjną Bałtyku. 

Wniosek ten będzie wysłany 
do polskiej rady miedzyorgani- 
zacy'nej, by opowiedziały się 
za nim wszystkie połskie orga- 
nizacje w Stanach Zjednoczo- 
nych. 


CZESANE TWW "WWEWNWNWON O EL EERECOCSEOENANĄ 


Pp. (zl'nter i Kaetkenbeeck 


W związku z wygaśnięciem 


konwencji genewskiej 
dent komisji mieszanej p. 


prezy- 


li do Warszawy celem złożenia 


olicidlygeh wizyt pożegnalnych. 


dniu 23 bm. zostali przyję- 


ci przez p. ministra Spraw Ža- 
tegoż 


óranicznych J. Becka, 


alon 
der i prezes trybunału rozjem- 
czego p. Kaeckenbeeck przyby- 


wani przez p. ministra Spraw 
Zagranicznych i p. Beckową 
obiadem. 

W dniu 24 bm. pp. Calonder 
i Kaeckenbeeck wpisali się do 
księgi audiencjonalnej na Zam- 
ku i zostali przyjęci przez p. 
prezesa Rady Ministrów gen. 
Felicjana Sławoj - Składkow= 
skiego. 


dnia wieczorem byli podejmo- 


Nowe at: ki na fence matry m 


BERLIN. W związku z pro- | mał się 


estem ambasadora francuskie- 
go przeciwko doniesieniom 
prasy niemieckiej o rzekomej 
wysyłce oddziałów francuskiej 
Legii Cudzoziemskiej do Hisz- 
nanii, ze strony niemieckiej 
zwrócono ambasadorowi uwa- 
dę, qa rozpowszęchnianie nie- 
prawdziwych wiadomości, do- 
yczących Niemiec przez prasę 
francuską. 


MADRYT. Według komuni- 


katu wojsk rządowych, powstań | 
cy o świcie rozpoczęli a'ak na! 


odcinku Bruneie. Atak ten zaļa- 


przed okopami wojsk 
rządowych. 

Walki trwają. 

AVILA. Wojska rządowe 
wszczęły wczoraj nowy atak na 
froncie madryckim w kierunku 
Chapineria, by odciążyć sytua- 
cję wojsk rządowych pod Bru 
nete, 

Natarcie to zostało według 
komunikaty powstańczego, ód- 
parte. 

CET e a O | | mama 000 | 

„Polonia — Jerozolimska 117” — 
Wszystkie działy pracy są obsadzone, 


więc z przykrością komunikuiemy, że 
z oferty skorzystać nie możemy, 


Po pierwszy 


W Wimbledonie rozpoczęła 
się w sobotę rozgrywka finało- 
wa o puchar Davisa. W. Bryta- 


nia broni pucharu przed zwy-|ł 


cięzcą finału międzystrefowego 
Ameryką. 

Drużynę angielską tworzą w 
singlach: Austin i Hare, w dou 
blu Tuckey i Wilde. 

W skład drużyny amerykań- 
skiej wchodzą: Budge i Parker 
— Pajkowski w singlach zaś w 
doublu Budge i Mako. 

W sobotę rozegrane zostały 

wa pierwsze single. Austin po 
konał Parkera — Pajkowskie- 
go 6:3, 6:2, 7:5, a Budge rał 
z Hare 15:13, 6:1, 6:2, MA 


W pierwszym meczu przewa- 
ga Austina nad Parkerem by- 
A przez cały czas oczywista i 
niewątpliwa. Parker grał poni- 
zej klasy jaką wykazał w Wim 

edonie walcząc z Crammem; 

Opiero w ostatnim secie Par- 
ad grał nieco lepiej, ale wów- 

as było zapóźno, ażeby od- 


DV 
satas bledy pierwszych dwóch 


„Nastepny mecz między mi- 
3 zem świata Budgem a mło- 
an gjęglentowanym tenisistą 
Bad im Hare miał niespo- 
S wany przebieg, Powszech- 
e sądzcno, że Budge pokona 
nślika gładko i wątpliwym 
yto czy Hare zdobędzie cho- 
ciażby gema, T 
cy lewą ręką 
Pierwszym secie t. i 
gre, że Bud seme ida 
pełnie 
stanu 
8:8 


cz > 
kle. Zssynvwano grzmotami o” 
laskó 


ał ow gdy raz po raz zdoby- 
$ema nie pozwalając ame- 
aninowi wyśrać seta. Ogó- 
fe rozegrano 28 gemów i Bud- 
dzi yŚrał doviero po całej go- 
mie bijąc Harę 15:13. 
vi are wykazał znakomity ser 
Mi który często był tak ostry, 
ni Nawet Budge nie był w sta- 
€ g0 odbić. Jednak po tym 
Taa 


Szeged - Gw azd2 7:1 


P W sobotę odbył się w War- 
zawie na boisku Polonii mecz 
EF arski pomiędzy budapesz- 
eñską drużyną Szeged i Gwiaz 
W. Zwyciężyli bezapelacyjnie 
ęśrzy w stosunku 7:1 (6:0). 


bohaterskim wysiłku w pierw- 
szym secie siły Anglika najwi- 
doczniej całkowicie wyczerpa- 
y się i następnie dwa sety Bud 
ge wygrał bez wysiłku 6:1, 6:2. 
, Obecnie obie strony mają po 
iednym punkcie. W poniedzia- 
łek rozegrana zostanie gra po- 


Przed 


char 


dwójna, w którym zwycięstwo 
Amcryki wydaje się niewątpli- 
wym. We wtorek odbędą się o- 
statnie dwa single Budge — Au 
stin i Parker — Hare, O ile wy 
nik pierwszego meczu nie bu- 
dzi wątpliwości (zapewne zwy- 


cięży Budge), o tyle wynik dru! 


b ti 


vą wioś 


Davisa 


m dniu stan meczu Anglia — Ameryka 1:1 


gicgo meczu jest pod znakiem 
zapytania, aie nie będzie on już 
mógł zmienić rezultatu. Pow- 
szechnie bowiem przewidywa- 
ne jest zwycięstwo Ameryki i 
puchar Davisa prawdopodobnie 
powędruje z powrotem za oce- 
an. 


Polski i Węgier na Dunaju 


Polska reprezentacyjna a dru 
ż;ną wioślarska przebywająca 
cd kilku dni w Budapeszcie po 
dejmowana jest bardzo serde- 
cznie przez Węgrów. Węgier- 
ski związek wioślarski wydał 
wczoraj na cześć polskich goś- 
ci w lokalu klubu wioślarskie- 
$9 „Panonia” na wyspie Św. 
Małgorzaty podwieczorek, na 
którym były reprezentowane 
najwyższe władze sportu wod- 
nego na Węgrzech. Po podwie- 
czorku drużyna polska odbyła 
spacer statkiem reprezentacyj- 
nym „Zofia. Publiczność znaj- 
dująca się w licznych, rozsia- 


Mistrzostwa pływackie 


| nych wzdłuż brzegów Dunaju 
| klubach wioślarskich witała o- 
wacyjnie przejeżdżający statek 
okrzykami i muzyką. 

W sobotę ekipa polska złoży- 
ła wieniec pod pomnikiem nie- 
znanego żołniórza i zwiedziła 
miasto autokarem. 

Popołudniu Polacy byli przy- 
jęci przez prezydenta miasta Bu 

| dapesztu. 

Niedzielne regaty wioślarskie 
odbyły się przy wyspie Św. 


Małgorzaty. Zawodnicy polscy | 


znajdują się pod stałą serdecz- 
ną opieką kolegów węgierskich 
i czują się doskonale. Powszech 


ną uwagę zwraca Verey, któ- 
remu Węgrzy wróżą pewne zwy 
cięstwo oraz cztery zawodni- 
czki warszawskiego klubu wio- 
ślarek, które są rewelacją za- 
powiedzianych zawodów, Biegi 
treningowe naszych pań wyka- 
zały absolutną wyższość nad 
zawodniczkami węgierskimi za 
równo pod względem fizycz- 
nym jak i technicznym. Węgier 
skie koła fachowe rokują im 
pewne zwycięstwo. Co do wy- 
ników meczu Polska — Węgry 
w ogólnej punktacji spodziewa- 
ne jest zwycięstwo drużyny wę 


gierskíej. 
oiski 


rrzyoczeły sie w Bielsku 


W sobotę w Bielsku rozpo- 
częły się 15-te pływackie mi- 
strzostwa Polski pań i panów. 
Do startu stanęło ogółem 150 
zawodników, reprezentujących 
prawie wszystkie pływackie 
kluby polskie. Najliczniej re- 
prezentowany jest okręg śląs- 
ki (78 zawodników), dalej War 
szawa, Poznań, Łódź, Kraków 
i Lwów. 

Po krótkim przemówieniu wy 
głoszonym przez sen. Wiesne- 
ra w imieniu miasta Bielska za- 
wody otworzył wiceprezes pol- 
skiego związki : kóką 4 
Czyż. Następnie odbyła się de- 
filada zawodników, a po ode- 
graniu hymnu narodowego roz- 
poczęły się rozgrywki. 

pierwszym dniu padł re- 
kord polski, uzyskany przez Bo 
łównę (EKS. Katowice) na dy- 
stansie 200 m. stylem klasycz- 
nym w czasie 3:23,2. Pokonała 
ona niespodziewanie rekordzi- 


stkę  Jarkulisz - Niedobęcką. 


E-en o OOOO OZ 


CERĘ WEBIELĘGNO WANĄ, KECE DELIKATNE 
'UDOWNĄ DAJE BIOLOGICZNY 


PAL ŁNIZNĘ 


KREM CZARODZIEJ 


Polsza prowadzi 3:0 z Włochami 


W drugim dniu meczu tenisowego 

© puchar Środkowej Europy pomiędzy 

ciską i Włochami dokończono spotka 

ebda — Palmieri, a następnie ro- 
Zegrano dwie gry podwójne. 

Spotkanie Hebda — Palmieri za- 
kończyło się zwycięstwem Hebdy, któ 
ry ostatniego seta wygrał 6:3, górując 
OAM nad przeciwnikiem. 
Polak grał bezbłędnie, bardzo regular- 
nie ij panował przez cały czas nad 
sytuacją. 

W grze podwójnej para Spychała 
— Wzrmióski riesj odziewanie po- 
konała parę Palmieri — Romanoni 
N:6, 3:6, 6:3, 10:8, W pierwszym secie 
Włosi grają o klasę lepiej i wygrywa- 
ją bez straty gema. W drugim secie 
para polska stawia już pewien cpór, a 
čo stanu 3:3 prowadzi nawet wyrów- 
naag walkę, Włosi wygrywaja jednak 
drugiego seta również bez większego 
wysilku, 

Zupcisa zmiana sytvacji następuje 
w trzecim secie, Fulacy rorzyrali się 


| 


| 3:0 
i prowadząc bez przerwy 4:i, 4:2, 5;2,1 stwa. 


5:3 rozstrzygają seta na swoją ko- 
rzyść. p 

W czwartym secie Włosi począt- 
kowo mają lekką przewagę 2 zdoby- 
wają nawet prowadzenie, Polacy re- 
wanżują się trzema kolejnymi gemami 
i już do końca seta nie oddają pro- 
wadzenia. 4 

Niesłychanie zacięty był decydują- 
cy. piąty set. Przy stanie 3:0 osi 
wyrównują. Polacy poprawiają na 4:3 
a następnie na 5:4. Teraz do głosu 
dochodzą Włosi, którzy wyrównują. 

ywiązuje się długa walka o prowa- 
dzenie i stan meczu z 6:5 dla Polaków 
dochodzi 6:6, a następnie do 7:7. Dn- 
żym wysiłkiem udaje się Włochom 
poprawić na 8:7, ale ostatnie dwa ge- 
my zdobywają Polacy. 

Trzecie spotkanie pomiędzy para 
Tłoczyński — Hebda a parą Quinta- 
valla — Bossi zostało przerwane przy 
stanie 8:6, 5:7, 11:9 diz Polaków. 

Po drugim dnin Polacy prowadza 
1 mają wszysiłkie szansę ZWwyciG- 


Poza tym wyróżnić należy do- 
bry czas Heidricha na 100' me- 
trów stylem klasycznym 1:19,3 
oraz wynik tochwilówny w 
stylu dowolnym na 100 m. 1:17, 
oraz Dawidowiczówny (Hako- 
ah Bielsko) w tej samej konku- 
rencji 1:17,5. 

Techniczne wyniki pierwsze- 
go dnia zawodów przedstawia- 
ją się następująco: 

0 mtr. stylem dowolnym 1 
klasa 1) Pietruczak (Cracovia) 
6:01, 2) Papees (Czarni Lwów) 
6:11,4, 3) Smoliński (Legia War 
szawa) 6:11,4. 

400 mtr. stylem dow. o mi- 
strzostwo Polski 1) Karliczek 
1-y (EKS. Katowice) 5:30,7, 2) 
Szwarc (EKS,) 5:42,2, 3) Karli- 
czek 2-gi (EKS.) 5:46,9. 

100 mtr. stylem dowolnym 
pań o mistrzostwo Polski: 1) 
Krotochwilówna (AZS. Warsza 
wa) 1:17, 2) Dawidowiczówna 
(Hakoah Bielsko) 1:17,5, 3) Ba- 
RZA (Delfin Warszawa) 


100 mtr. stylem klasycznym 
panów l-a klasa: 1) Woźnicki 
(PZL.) 1:27:6, 2) Gawliczek (E. 
K. S.) 1:29:4, 3) Madecki (W. 
K. S. Poznań) 1:30,4. 

100 mtr. stylem klas. o mi- 
strzostwo Polski: 1) Hajduk 
(Dąb) 1:19,9, 2) Rusin (EKS) 
En 3) Kot 2-gi (Pogoń Lwów} 

200 mtr. st. klasycznym pań 
1-a klasa: 1) Czuperska (AZS. 
Warszawa) 3:59,2, 2) Fankini 
(Dąb) 4:29. 

200 mtr, stylem klas. pań o 
mistrzostwo Polski: 1) Bolówna 
(EKS.) 3:23,2 (nowy rekord Pol- 
ski), 2) Niedobecka (TŁ) (TPG), 
3) Kudlińska (Unia Poznań) 
3:38,5. 

100 mir. nawznak klasa 1-a: 
1) Wielicki (AZS. Poznań) 1:30, 
2) Ancuta (AZS, Warszawa) 
1:32, 3) Matecki (WKS. Po- 
znań) 1:32,4. 

106 mir. nawznak panów o 
mistrzostwo Polski: 1) Karli- 


czek 1-y (EKS.) 1:20,2, 2) Ma- 
chowski (Dąb) 1:22,4, 3) Kowal 
ski (Cracovia) 1:22,5. 

Sztafeta 4 X 100 m pań: 1) 
AZS Warszawa 6:20,2, 2) Ha- 


koah Bielsko 6:21,8, 3) Unia 


Poznań 6:37. 

Sztafeta 4 X 100 m. stylem 
zmiennym panów: 1) EKS. 
4:46,2, 2) Dąb, 3) AZS Warsza- 


wa. 
Skoki z trampoliny pań: 1) 
Szczepańska (IPG.) 70 pkt. 


Startowała tylko jedna zawod- | 


ng 
2i 


niezka. 
Skoki z wieży panów: 
Maerz (TPG) 105,60 pkt., 


ZDUMIEWAJĄCY 
WYNALAZEK 
NOWEGO 

PUDRU DO TWARZY! 


„Gźeryczny” puder ten 
jest dziesięciokrotnie 
cieńszy 


w! Ma ZdRG A 
wa” 


“iy Ź T pozzć 3 BB k 
NATURALNIE WYGLĄDAJĄCE 
piękno — nie sprawia 


. . O © 
wrażenia „maquillage'u 


Puder ten spreparowany jest nowym, 
zadziwiającym sposobem. Jest on tale 
lekki, że utrzymuje się w powietrzu, 
Oto nowy „Eteryezny" Puder Tokalon. 
Puder ten jest niewidoczny na twarzy, 
Nie csyni wrażenia „maquillago'u*, 
lecz nadaje naturalne piękno. Nie 
zawiera siarnistych cząstek, które 
drażnią pory, tworząc wągry lub 
plamy. „Eteryczny* Puder  Tokalon 
przylega do skóry w ciągu Ś-u goes 
dzia. Kładzie on kres tłostej, święe 
cącej skórze i połyskowi nosa. Nie 
należy sią już więcej abyt często pie 

owad Ani deszca, asi wiatr lub 
posesie się nie zepsują świeżej ce 
którą puder ten nadaje. Osiągnij d 
jeszeze fascynujące piękno przoz za- 
stosowanie  „Eterycsnego” Pudra 
Tokeloa. W razie niezadowolenia = 
zwrot pieniędzy, 


Jędrysik. Startowało tylko 2-ch | i$ 


zawodników. 

W ogólnej punktacji prowa- 
dzi EKS. Katowice 111 pkt., 2) 
AZS Warszawa 71 pkt., 3) Dąb 
53, 4) TPG 48, 5) Hakoah Biel- 
sko 42,6, 6) Unia Poznań 22, 
7) Cracovia 14, 8) 
Lwów 13. 
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CZYTAJCIE 
„ŚWIAT PRZYGÓD" 


Pogoń 


W słoneczny dzień nad 
jeziorem. 


Sukces polsziago kaiakowca 


na ie jo 

W sobotę, jak już podaliśmy, 
rozpoczęły się na jeziorze Te- 
gel pod Berlinem międzynarodo 
we zawody kajakowe o mistrzo 
stwo trzeciego okręgu (Branden 
burskiego) niemieckiego związ- 
ku kajakowego. Pierwszy dzień 
zawodów przyniósł Polakom du 
ży sukces w postaci zwycię- 
stwa Sobieraja (Poznań) w je- 
dynkach. Sobieraj zajął pierw- 
sze miejsce mimo bardzo silne. 
konkurencji w czasie 43:45 sek. 
zdobywając tytuł mistrza Bran- 
denburgii. Drugie. miejsce za- 
jął Niemiec Schulz w czasie 
4:49,5, trzecim był Brzak (Cze 
chosłowacja) 45:10. Drugi Po- 


ʻe Tesel 
lak Wierzejewski sklasyfiko- 
wał się na dalszym miejscu. 


W dwójkach polska osada za 
jęła piąte miejsce. 

Organizacja bieśu była dos- 
konała. Licznie zgromadzona 
Polonia odśpiewała chóralnie 
hymn narodowy. Konsul gene- 
ralny R. P. Kruczkiewicz towa 
rzyszył zawodnikom na moto- 
rówce. 

Przedstawiciel niemieckiego 
związku kaazowcgo oświad- 
czył, że uważa Sobieraja za no- 
wą (świazdę, którą nizwą!pli- 
wie może się wysunąć na jedno 
z czołowych miejsc w Euronie. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


REPERTUAR KIN: 

Adria: „Niesamowity dom“ 
„Czu-Czin-Czau*. 

Atlantie: „Na zgliszczach szcz 
ścia“ i „Weź serce me“. 

Apollo: „X — 27“. 

Bagatela: „Idziemy po szezęście“ 
i „Najszczęśliwszy dzień mego 
życia”, 

Dom Żołnierza: ,, 
miłość, 

Promień: „Zemsta Johna Ellma- 
na“ i „Żona czy sekretarka“. 

Stella: „Kobieta szuka miłości* i 
„Za krzywdę brata“. 

JE „Śmierć czyha w dżun- 
glii“. 

Uciecha: „Skamieniały las“ i 
„Królestwo za pocałunek, 

Wanda: „Rrutat* 


DLUSKWY 


tępi pod gwarancją 
TYLKO ŚWIECA 
FUMIGATORE 


CIMEX 


Zakł. Chem. Salvator, 
Katowice — tel. 346-01. 
Warszawa — tel. 455-13. 
Kraków — tel. 117-684, 
Lwów — Łódź — Wilna. 


Radio 

6.15 Audycja poranna; 12.25 Muzyka 
12.40 Od warsztatu do warsztatu: 13.55 
Muzyka; 15.10 „Prawda i legenda o 
Mazepie*; 15.20 Muzyka; 16.15 „Z me- 
go ogródka“ — pieśni; 17.00 Koncert; 
18.00 Muzyka; 19.00 Audycja strzelec- 
ka; 20,00 Wiązanka melodii — Rober- 
ta Stoltza; 21.45 Powieść mówiona: 
„Wakacje pani Wandy“; 22.00 Recital 
fortepianowy; 23.00 Muzyka taneczna. 


ZAKŁAD ŚLUSARSKI 


Wojciech Wajda 


Kraków, Król. Jadwigi 9, 
Tel. 146-02 
Wykonuje wszelkie roboty w za. 
kres ślusarstwa wchodzące oraz 
elektryczne spawanie metali. 


NA KRAKOWSKIM BRUKU... 

Serczyński Edward, lat 59, za- 
mieszkały przy ulicy Siemiradz- 
kiego 9 jadąc rowerem na jezdni 
ul. Karmelickiej, najechał na Sta 
nisławę Smirolus, lat 75, która u. 
padając na jezdnię doznała lek- 
kich obrażeń głowy. Po udziele- 
niu pierwszej pomocy przez le- 
karza Pogotowia Ratunkowego 
pozostawiono ją opiece domowej 

—0— 

Wezwano Pogotowie Ratunko 
we do Józefa Kluski, przy ul. Za- 
grody 15, który będąc w stanie 
pijanym, robił awantury z loka- 
rami i został przez nich pobity. 


„„ZELAZOPOL: 


Kupno i sprzedaż używanych 
maszyn, łomu żelaza i metali 


LUDWIK MISZCZYŃSKI 
KRAKÓW-PODGÓRZE 


Ul. Krakusa 32. Tel. 148-46. 
(przy III-cim moście) 


TRAGICZNY WYPADEK 
ROWERZYSTKI. 


W Korostowie pow. Stryj 20- 
letnia Ołena Roweńska ucząc się 
jeździć na rowerze najechała na 
stojący obok drogi parkan z żer- 
dzi, przy czym wbiła sobie je- 
dną żerdź pod brodą tak silnie, 
że zawisła na niej. Roweńską po 
udzieleniu jej pierwszej pomocy 
na miejscu, przewieziono do szpi 
tala powszechnego w Stryju. 


REDAKCJA | ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródka 3 - Telefon !73-03 
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Tragiczna Śmierć dyrektora szkoły w Krakowie 


Onegdaj wybrał się em. dyrek- 
tor szkoły powsz. w Krakowie, 
70-letni Paweł Bochenek, zam. 
przy ul. Józefitów 8 wraz ze 
swym znajomym kierownikiem 
szkoły Adamem Czajką, zam. 
przy ul. Szopena, na przechadz- 


kę do Lasu Wolskiego. =: 
Gdy wracali zapadł zmierzch. 


W ciemnościach poczęli błądzić 


przy czym jeden odszedł od dru 
giego. Po pewnym czasie oddali- 
li się od siebie. —- Bochenek 
nie spostrzegł iż wyszedł na ska- 


przepaść. Bochenek spadł na 
głowę miażdżąc sobie czaszkę. 

Na miejscu wypadku znalezio 
no szczątki ubrania śp. Bochen- 
ka, 


Plaga młodocianych żebraków w Krakowie 


Ciekawa przygoda spotkała pe 
wnego przyjezdnego pana w Kra 


kowie na uł. św. Anny. Oto do, 


przechodzącego przystąpiła mała 
nędznie odziana dziewczynka, 
która wśród rzewnego płaczu 
przyznała mu się, że nie tylko 
ona sierota, ale i jej ułomny brat 
będący na jej utrzymaniu, od 
wczoraj nie jedli. 

Biedna dziewczynka nie chce 
żebrać, ale pragnęłaby tylko 
sprzedać dobremu panu jedną 
parę sznurowadeł. 


Dobry pan przypadkowo nie 
miał drobnych, a więc dał dziew- 
czynce całe dwa złote i polecił 
sobie wydać reszty 1 zł. 80 gr., 
ani nie zdołał się obejrzeć, kiedy 
dziewczynka znikła, a w ręku 
przyjezdnego pana została para 
sierocych sznurówek. 

Dobry pan (jak i dużo ludzi w 
Krakowie) nie wiedział o tym, że 
takich dziewczynek sierotek gra- 
suje kilka na ulicy św. Anny — 
i że poprostu napadają przecho- 
dniów i przy pomocy nigdy nie- 


sprzedanych sznurówek popro- 
stu wyłudzają jałmużnę, a „nie- 
żyjące'* matki tych biednych sie- 
rot oczekują na łup na rogu ul. 
Jagiellońskiej. — „Ułomny* zaś 
brat, kto wie, czy nie wyrwał 
przed kilku dniami torebkę pew- 
nej .dąmie, która może zlitowała 
się nad sierotą ze sznurówkami 
i ta ujrzała w torebce pieniądze. 
Wspomniana pani przynaj- 
mniej wszczęła alarm, a nasz 
przyjezdny uśmiechnął się tylko 

i machnął na wszystko ręką, 
(Krak. Kurier Wiecz.'') 


Dom nierządu w Krakowie 


Dziś dnia 26, odbędzie się 
przed sądem okręgowym wydzia 
łem karnym w Krakowie rozpra 
wa przeciwko mieszkańcowi Kra 
kowa Adamowi Michalcowi, któ 
ry jest oskarżony o to, że prze- 
mocą i groźbą chciał wywrzeć 
wpyływ na świadka sprawy są- 
dowej, a nadto o niebezpieczne 
pogróżki. 

Tło sprawy przedstawia się na 
stępująco: 

Z początkiem bieżącego roku 
prowadzono dochodzenia w spra 
wie karnej przeciw niejakiej Ka. 


dujące znaczenie dla wyniku 
sprawy karnej co dopiero wspo- 
mnianej Kaniowej miały zezna- 
nia osób, w którym Kaniowa 
miała w celach nierządu wynaj- 
mować swoje mieszkanie za o- 
płatą, a do tych osóh należała 
prostytutka Franciszka Wein- 
rh ub. 

Oskarżony Adam Michalec, bę 
dye przyjacielem Karoliny Kanio 
wej miał wedle aktu oskarżenia 
w marcu br. targnąć się czynnie 
na Franciszkę Weinraub, która 
jak powyżej wspomniano, była 


rolinie Kaniowej o czerpanie zy.|głównym Świadkiem w sprawie 


sku z cudzego nierządu. Decy- 


przeciw Kaniowej. I tak w mar- 
cu br. oskarżony Michalec zacze- 
pił na ulicy Franciszkę Wein- 
raub, chwycił ją za płaszcz i 
chciał ją uderzyć w twarz, przy 
czym groził jej „wypuszczeniem 
bebechów'* na wypadek złożenia 
zeznań obciążających Kaniową. 

Za powyższy czyn Adam Mi- 
chalec zasiądzie obecnie na ła- 
wie oskarżonych.  Rozprawie 
przewodniczyć będzie wicepre- 
zes s. o. w Krakowie Krupiński, 
oskarżać będzie prokurator Ka- 
miński, bronić zaś adwokat dr. 


| Bernara Pleszowski. 


Wykopali zwłoki kobiety i shańbili je 


We wsi Duninowo powiatu go'| 


stynińskiego, jacyś niewykryci 
sprawcy rozkopali w nocy na 
miejscowym cmentarzu grób 31- 
letniej Weroniki Kwiatkowskiej, 
żony inwalidy, która zmarła 
dnia 16 b. m. i została pochowa- 
na w dniu 18 b. m, 


Złoczyńcy wywłlekli ciało nie- 
boszczki, rozbiwszy uprzednio 
trumnę. Nie ustalono przyczyny, 
dla jakiej profani naruszyli grób 
Zachodzi przypuszczenie, że ma- 
kabryczna zbrodnia miała podło 
że seksualne. 

Rabunek zdaje się być wyklu- 


|czony, -gdyż Kwiatkowska była 
kobietą niezamożną i pochowa- 
na została w skromnym ubraniu 
nadto nie miało na sobie żad- 
nych koszto $iości. Stwierdzono 
jedynie brak pantofli zmarłej. 

Policja prowadzi energiczne 
dochodzenie. 


Pogłoski o zmianie uposażeń urzędników 


Do p. ministra skarbu przyby- 
ła ostatnio delegacja Zw. Praco” 
wników Skarbowych, — która 
przedstawiła zaniepokojenie pra 
cowników państwowych pogłos- 
kami na temat nowego projek- 
tu ustawy uposażeniowej, mają- 
cego jakoby m. in. przewidywać 
nowy podział uposażeń na zna- 


cznie obniżone uposażenia za- 
sadnicze i wyrównanie w posta 
ci dodatków funkcyjnych, przez 
co zmniejszonoby dotkliwie pod 
stawę wymiaru emerytur. 

P. wicepremier eświadczył, iż 
pogłoski te są najzupełniej bez- 
podstawne. Dotychczas nie ma 
żadnego projektu ustawy uposa- 


żeniowej, zaś z chwilą ustalenia 
takiego projektu organizacje pra 
cowników państwowych zostaną 
zaproszone do dyskusji i wyraże 
nia swej opinii. Realizacja pro- 
jektów tak zasadniczych, musi 
oczywiście, przejść przez dysku- 
sję publiczną w Izbach Ustawo- 
dawczych. 


CHŁOPIEC ZAGRYZIO NY PRZEZ PSY. 


Przed Sądem Apełacyjnym sta 
nął onegdaj Antoni Kamiński, 
rolnik z pod Łęczycy, oskarżo- 
ny o nieumyślne spowodowanie 
śmierci, Mianowicie pewnej no- 
cy dwa psy, stanowiące włas- 
ność Kamińskiego rzuciły się na 
13-letniego Edwarda Pielesiuka 
i zagryzły go na Śmierć. Sekcja 
zwłok wykazała, że chłopiec od- 
niósł 99 ran. 

Kamiński został pociągnięty 
do odpowiedzialności karnej i w 


toku dochodzenia stwierdzono, 


że w ciągu ostatnich dwóch. lat 
te same psy pogryzły jeszcze 4 


osoby. 


Sąd Okręgowy skazał Kamiń- 


skiego na rok więzienia. 
Sąd apelacyjny wyrok ten 
zatwierdził. 


PRENUMERUJCIE 
„OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRAKOWSKIE* 


Bezpłatnych 


porad buchalteryjnych 
udziela BIURO 


BUCHALTERY jNO. REWIZYJNE 


I. GRUNBAUM 


Kraków, Floriańska 44, II p. of. 
m. 17a. — Tel. 18 -69 


Zakłada Księgi. — Sporządza bilanse 
rozliczenia, nadzór it. d 


łę, z której runął w 18-metrowąj 


p 


ZE SPORTU. 


ZAWODY O WEJŚCIE DO LIGI 
Brygada — Podgórze 2:1 3 


ZAWODY O MISTRZOSWO 

LIGI OKRĘGOWEJ 

Makkabi—Zwierzyniecki 2:1 

Wawel—Garbarnia I b 3:3 

Grzegórzecki — Unia 4:1 

Cracovia—Korona 9:2 

ZAWODY O WEJŚCIE DO LIG 

OKRĘGOWEJ: 

Kabel Łagiewianka 4:2 

KS. Z. S. Chełmek — Legia 1:0 | 

poz. cnn 


s 
10 gr. Pranie kołnierzyka 10 gr | 
Czyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 

Czyszczenie sukni l 
ZWZ i 
Tylko w jedynej pralni 
6 
„PE R Ł A* 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Filia: Wrzesińska 
a, 
O 
WÓZ PRZEJECHAŁ 
NA ŚMIERĆ 10-MIESIĘCZNE 
DZIECKO. 

W miejscowości Sumiechów 
(k. Kocmyrzowa) najechał wóż£ 
na 10-miesięczne dzieckó, Marię 
Piwowar. Dziecko zmarło na 
miejscu. 

GROŹNY POŻAR W PROKOCI- 
MIU 


Wczoraj w nocy wybuchł pe 
żar w Prokocimiu w domostwie 
Dziębły, gdzie z niewiadonycih 
przyczyn spłonął dom. 


ROZBIŁ CZASZKĘ ŁOMEM 
ŻELAZNYM. 

Na drodze do Palikowic WY- 
buchła onegdaj ostra sprzęczka 
między Franciszkiem Suryłą A 
Kaczorem. W trakcie kłótni Ka- 
czor „poczęstował* Suryłę ło- 
mem żelaznym w głowę, zadając 
mu ciężkie rany. 8 

Suryłę przewieziono do szpita 
la Ubezp. Społ. w Krakowie zaś 
Kaczora aresztowane 


TRAGICZNY WYPADEK NA 
KOLONII. 


Na kolonii „Rodziny Kolejo- 
wej“ w Międzylesiu wydarzył się 
tragiczny wypadek oberwania 
się huśtawki, Sześcioro dzieci do 
znało ciężkich obrażeń. Przewie 
ziono je w stanie bardzo cięż- 
kim do szpitala. Między innymi 
mała dziewczynka Blichowska 
doznała złamania kręgosłupa. 


3.LETNIE DZIECKO POD KO- 
ŁAMI WOZU. 


Straszny wypadek wydarzył 
się w Orzechu pow. tarnogór” 
skiego. W miejscowości tej za 
trzymał się z wozem 1 koniem 
Józef Szwarc z Piekar Śląskich. . 

W międzyczasie do wozu zbli 
żyło się 3-letnie dziecko, Walter 
Deptała. Dziecko wspięło się na 
tylne koło wozu. w. pewnym 
momencie koń ruszył i chłopieć 
dostał się między koła Í podpór- 
kę. Koła zmasakrowały w stra- 
szliwy sposób główkę dziecka. 

Wydobyto je spod wozu 1 ze 
wzgledu na to, że ojciec chłopeå 
pracuje po niemieckiej stronie; 
przewieziono go do szpitala w 
Bytomiu. Istnieje słaba nadzieja 
utrzymania dziecka przy życiu: 
m 


' 


roicj 
ORE KI MAZU. 
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Radakter przyjmuje ed geds 16—17. 


CENY OGŁOSZEŃ: BB kronico kzakowikiej £ wiersz mm. E si. Cała stroma 1600 sł. — Drobne 16 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 5 groszy sa wyraz 
Drukarnia „Monopol“ w Krakowie 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca:AJfred Kwiatkowski. 
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